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DZIENNIK KIJOWSKI
W ychodzi codziennie o godzinie 6-ej rano z wyjątkiem  dni poświąteeznych. 

Numer pojedynczy kosztuje 5 kop.
Adres Redakcyi i Admimstracyi: Wica W asilczykowska (Prorezna) 

Nr. 9, (róg Puszkińskiej).—Tel. 1672.
Adres drukarni: ul. W asilczykowska (Prorezna) Nr 9, róg Pu- 

szkińskiej. Telefon 1672.
Rękopisów nadsyłanych do redakcyi nie zwraca się.

Prenum erata z odnoszeniem du domu i z przesyłką pocztową 
wynosi: rocznie 8  rub., półrocznie 4 . 5 0 ,  kwartalnie 2 .5 0 ,  miesięcznie 
8 5  kop. — Prenum erata zagraniczna: rocznie 14 rubli, półrocznie 7, 
kw artalnie 4  ruble. Za zm ianę adresu dopłaca się 3 0  kop.

Prenum erata przyjmuje się od d. l-go każdego miesiąca.

Jednorazowe inseraty oblicza się przed tekstem  po 4 0  k., za 1-szy 
raz, i 20 k., za każdy nast. raz; za tekstem  po 20 k. za pierwszy raz, k  10. 
za każdy nast. raz od wiersza m iarą gaim ont. Prenum eratą, ogłoszenia 
przyjmuje Redakcya ip .  St Orłowski, Kijów, ul. Luterańska Nr. 6. Tel. 914, 
w Paryżu wyłącznie p. W. Raczkowski, 14 Citó de Trevise; w W arszawie  
Dom Handlowy L. i E Metzl & S-ka, Krakow.-Przedmieście 53 i B ium U ngra, 
W ierzbowa 8. W Żytom ierzu PP. Cj. Brzostowski i S. Jezierski, Puszkińska 35.

Dla uniknięcia zwłoki w otrzymywaniu „Dziennika Kijowskiego" 
[ uprzejmie prosimy o wczesne nadsyłanie prenumeraty na 2-gie półrocze i kwartał lll-ci.
Nowoprzybywajćicy prenumeratorzy otrzymają bezpłatnie początek drukującej się powieści T. Kunczyńskiego „NAD GŁĘBIAMI"

I
Kreszczatik 31, ZAWIADOMIENIE T e i e i .n 2 0 e .

D O M U  H A N D L O W E G O

C<1

YNOWIEK. Luter i S
M °
™ "N Z powodu przeniesienia sie w m. sierpniu do nowourządzonego Magazynu Un w ersal- 

- a  nego naznacza się, poczynając z d. 24 lipca r. b.

' s Wyprzedaż
w s z y s t k i c h  z n a j d u j ą c y c h  s i ę  w  t y m c z a s o w o  z a j m o w a n e m  przfez  n a s  m a -  
g a z y n i e  s u k i e n n y c h  i f u t r z a n y c h  t o w a r ó w ,  j a k  r ó w n i e ż  u b i o r ó w  m ę  

s k i c h ,  d a m s k i c h  i d z i e c i n n y c h  i w i e l k a  p a r t y a  r e s z t e k .  * ''

Hotel Savoy
(H otel p ie rw szorzędny)

Restauracya Sayoy

Kijów, Kreszczatik 38 . Tel. 864. Świeżo z na j­
większym kom fortem  i elegancyą urządzony.

W ł a ś c i c i e l  F e r o t t i .
D la  u c z ą c y c h  s i ę  p a n ie n e k

A063

Podczas śniadań i kołacyi grywa kw artet pod 
dyrekcyą M> Pe A l i c e  L e r o u x ,  solistki z 
„Concert Colonne** w Paryża.

Z a r z ą d z a j ą c y  C h a r l e s  V c r g a r a .
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O 1 d R e d  a  k  c  y  i .
Prenumeratorzy «Dzieunika Kijowskiego» po okazaniu kwitu z opłacenia 

prenumeraty, mogą nabywać w księgarni W -go Idzikowskiego w Kij(fwie, 
następujące książki po cenie zniżonej:

Cena katal. 

rb. kop.

Dla prenum.
„ Dzień. Kijów.

rb. kop.

Eliza Orzeszkowa. — Niziny. Z illustr. E.
M. Andriolłego. 1 — —

Piotr Jaxa Bykowski. — Ostatni Sejm ik  
W ojewództwa Bra oławskiego (ze
współczesnego rękopisu). 1 — —

Jan Owsiński. — Nowy System  Rolnictwa.
Wyd. II, powiększone. 2 — —

J. J. Kraszewski. —  Miód Kasztelański. Ko- 
m edya kontuszowa w 5 aktach pro­
zą z przedm ową Piotra Chmielow­
skiego. — 30 —

M Drayom irow. — Joanna D ’Arc (Dzie­
r ż  wica Orleańska). — 50 —
Włodzimierz Wysocki. — Satyry i Bajki. i  —
Włodzimierz Wysocki. — „Bocian**. Dwie

legendy. - 50 —
Pp prenum eratorzy zamiejscowi, nabywający jednorazowo wszystkie wy­

mienione dzieła kosztów przesyłki nie ponoszą.

r0 0 7 n ip Q  rlontl/ętV P7PA  Przyj !ekarzue spęcyali^i lecz., plomby, wyry w. zęb. 
LUUZIIIud U u l ł l ju l ju ż l ld  bez bolu, zęby sztuczne: płace wed. taksy, porad, i lecz. 
30 kop., zęb. sztuczne od 1 r. Kreszczatik 27, tel. 164*2, przyj, od 9 rano do 9 wiecz.
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POCZTÓWEK
A L B U M Y  i PAPETERI E .

A 14—50— 51

Rodzina polska
poleca w centrum  m iasta wygodne mie­
szkanie i troskliwą opiekę dla uczą­
cych się panienek. Zwracać się: Ki­
jów dla L. S. poste-restante, od 10-go 
lipca do l-go sierpnia. R361

P E N S Y O N A T

WANDY JAWORNICKIEJ
istniejący od lat kilku

wyłącznie dla panien uczęszczających do 
wyższych zakładów naukowych w Kra­
kowie, urządzony z komfortem, z tro­
skliwą opieką, liczba pensyonarek ogra­

niczona.
Kraków, Podwale 13, od 4-go wrze­

śnia Studencka 5. R378-6-1

Dr. A. FRIEDENSZTEIN,
choroby skór., wener., syfil. i moczopł.
Przyjm. od godz. 8— 1*2 i od 5—8. 

(Panie od 12— 1). Prorezna Nr 5,
A639

Ogród
Dyrekcyą A. I. Piskorskiego.

D z i s i a j  w  p o n i e d z i a ł e k  2 4  l i p c a

pxzy
pol­

skiej rodzinie m ieszkanie i ojiieka. Ne- 
sterow ska Nr 10 m. 2, Zofia W acho­
wska. R.377-3-1

Zakład naukowy żeński 6-cio kl. z kl. przy­
gotowawczą i dodatkową w W arszawie

B r n n is ła w y  J a s t r z ę b o w s k i e j
od 8-gu lipca r. b. przeniesiony będzie 
na ul. Bracką Nr 18. Dom z ogrodem, 
gry i g im nastyka na. świeżem pow ie­
trzu, nauka siojdu—dla najmłodszych 
dzieci kierunek freblowski. R38L

Występy

20 minut bezustannego 
śmiechu

Z n a k o m i t e g o
a r t y s t y Występy

? C E T  T  O ? Nowe i bardzo 
ciekawe!!

Znana wirtnozka z tresowanym i psami Występy nowoangażowanych anystów

M l i „ n  ■ i n  W l- lle s  S o r e n t a ,  B o v i s i o - B a -
■ IB C z in k a - P a n n a .  k r a  i wielu innych.

Występy MARYI Występy

w * Leniikiei
We czwartek, d. 27 lipca

mrBenefis Reżysera
B. jSawickjego.

T - w o  A k c y j n e  „ S a l o m o n  K o h e n ”

Kijów, Kreszczatik 36, d. w.
Proponuje wykonywać obstalunki na papierosy jakiego chcąc form atu z ty­

toniu rozmaitej ceny, mocy, a także krajania. Zamiejscowym kiijentom  wysy­
łają się za zaliczeniem pocztowem również dobre gatunki papierosów, jak 
gdyby klienci kupowali nasz towar u nas osobiście. Szczególnie rekom endu­
jemy papierosy Nr 36/3 z długiemi m unsztukam i z tytoniu po 7 rb. za funt-. 
Za to rb. 1,000 pajherosów i tytoń „Diubek Wyborowy** po 4 rb. funt. Wielki 
wybór cygar hawańskich od 20 rb. do 150 rb. za 100 sz. jak  również i cygar 
„Hawanera** od 4 rb. do 20 rb. za 100 sz. A666-5-3

H I9 Min n iezk ę ine 4c modnego ucze- 
U ld  pd il sania główki Postiche bou- 
fants wykonywa zakład fryzyersk i Ro­
mana w W arszawie ul. Sienna Nr. 1. 
do Cesarstwa wysyłam po przysłaniu 
próbki włosów. A*293

A D M IN JS T rtA S Y A

„Dziennika Kijowskiego"
podaje do wiadomości, że 

w Radomyślu, gub. kijowskiej,

p, Józef Fodonowski
upoważniony jes t do przyjmowania pre­

num eraty i inseratów.

K A L E N D A R Z .

24 (6) Poniedz.—Krystyny P. M.
25 (7J Wtorek — Jakóba Ap.
26 (8) Środa — Anny Matki N. M. P.
27 (9) Czwartek — Natali i M.
28 (10) P i ą t e k — Innocentego i "Wiktora
29 (11) Sobota — Marty P.
30 (12; Niedzie la—Bł. Kunegundy Kr. Polsk.

Wschód słońca o godz. 4 ni. 33. 
Zachód słońca o g. 7 m. 39. 
Długość dnia godz. 15 in. 4. 
Ubyło dnia godzin 2 m. 29.

Wschód księżyca o g. 10 m. 12 w. 
Zachód księżyca o g. 9 m. 28 w.
Dnia 27 pierwsza kwadra d. 27 o g.

T e a tr  le tn i Klubu kupieckiego. Towarzystwo ar 
tystów operow. Dziś: 2-gi debiut, p. Goriańskiej 
1 szy raz operetka „Lisa Pat.rikiejewna*'.

Ogród klubu kupieckiego. Dziś: koncert or­
kiestry pod batuta. p. Bulłcryana, początek o g. 
8-ej wiocz.

ChSteau des Fleurs* Dziś: „Wielka oso­
ba11 operetka.

B ib lio teka U n iw ersy tecka  od 10 do 3.
B ib lio teka m ie jska ' od 8 do 8.

Bez maski.
Połąga , d. 1 5  lipca.

Jedna z odsłon pierwszego aktu u- 
kończona.

Siedemdziesięcio -  trzydniowy jiarla- 
ment rozwiązany i inaczej być nie mo­
gło.

Ta Izba nie była parlamentem.
Ów, tak zwany, parlament był tyl­

ko dalszym ciągiem rew olucji.
In sty tucja  doradcza zapragnęła być 

zgromadzeniem ustawodawczem, a więc 
w samej osnowie jej działalności iożal 
jiierwiastek rewolucyjny, pierwiastek 
walki, który w dalszym rozwoju pocią­
ga za sobą dwie konsekweneye: Mbo
zwycięstwo, które mogłoby stać się po­
czątkiem nowego życia, albo „rozwią- 
zanie“ , które musi stać się jtoczątkiem 
nowej walki.

Na razie Izbę rozwiązano.
Z poza zasłony przedostaje się po­

mruk burzy.

Rosyjska rew olucja nie olśniewała 
,s nigdy, chociaż zasadniczym jej po- 
wom współczuliśmy szczerze i czyn- 
e.
Taurydzkie wysiłki były to zawro- 

e sny i szlachetne marzenia najlep- 
ycii synów Rosyi. Z zapałom i mło- 
ieńczą siłą budowano fantastyczne 
nacliy, które wznosić tak jest rozko­

sznie i tak łatwo, bo myśl ludzka 
w rojeniach swoich ani trudności 
nie zna, bo ta  myśl zanim w czyn 
się wcieli, nie odczuwa owego tar­
cia sił przeciwstawnych,, które rze­
czywistość wyposaża w szpetne, nie­
raz potworne formy nędzy, wyzy­
sku, k rż\w d  i cierpienia. Iskry serc 
ludzkich taił fczęŝ O gasną w gromadzie, 
zwierzęcy instynkt samozacliowraw'czy 
tak często buduje indywidualne gma­
chy szczęścia na cmentarzyskach, nad 
mogiłami, w których spoczywają mniej 
sprawni, lub bardziej szlaclietni.

O tern zapomniano.
Zupomniano, że świty biegły z nad 

brzegów Newy, że zrodziły się tam, 
gdzie długie białe noce łudzą pozorami 
dnia, gdzie po długie,li godzinach bia­
łego mroku wstaje dzień równie szary 
1 równie smutny, jako ta  noc przeklę­
ta, która j*zy blaskach bladego słońca 
zda się przeciągać w nieskończoność.

Zapomniano i o tein, że oczekiwane 
słońce mają skrzesać niepłodne lody 
jiółnocy i nie obliczono ani siły tego 
słońca, ani siły ly c l i  mroków, z któ- 
remi ono będzie musiało się zmagać, a 
które potężnym całunem zakryw ają pół 
świata

To też po godzinach olśnienia mu­
siały przyjść miesiące zwątpień i trw o­
gi, i gdy dawniej widziano tylko zorze 
i brzaski, dzisiaj wielu z nas w od­
mętach chaosu dostrzega tylko śmierć 
i zniszczenie.

Po nadziejnyeli zachwytach zapano­
wała trwoga przesadna, pozbawiona ży­

wiołów* twórczych, niosąca w sobie 
pierwiastki rozkładu i bezsiły; i przy- 
iszła do nas nie jako wypadek nieszczę-j 
śliwy, lecz jako fatalna konieczność, 
jako następstwo nieuniknione hypnozy, 
której społeczeństwo nasze ulegało w? 
ciągu długich miesięcy.

Opinia publiczna szła u nas w ])0- 
dwójnym kierunku i oba były fałszy­
we. Samobiczow-anie się podniesiono 
do godności obowiązku, tysiącoletni do­
robek kultury rodzimej uznano za mar­
twy, za jłozbawiony samorzutnej siły 
rozwoju w kierunku życia, wzamian 
zaś zbudowano świątynię obcego naro­
du, który miał uczynić cud odrodzenia 
i nam, Polakom, dać kanony nowej 
prawdy i ogłosić „dla wykonania'* u- 
stawy i ukazy, cyrkularze i ścisło 
przepisy o szczęściu, o sprawiedliwości, 
o uczuciach ludzkich i tolerancji reli- 
gijno-narodowościowej.

Nie mamy zamiaru rozwmdzić się 
nad potwornością tego kierunku, któ­
ry , jak chorobotwórcza zaraza, zniepra- 
w.iał komórki naszego mózgu i serca.

Zaznaczamy tylko, ze była to po­
tworność, która w dalszej a nie uni- 
knionej konsekwencyi, na widok „praw ­
dy**, zmieniającej się w „chaos", przy­
niosła upodlającą trwogę i nikczemne 
pragnienie spokoju za jakąkolwdckbądź 
cenę.

Czas ocknąć się i złudę odegnać.
W powmżnej, pełnej grozy i brze­

miennej w skutki cli wili dziejowej, któ­
rej pierwsze godziny już dzwonią i su­
rowo nawołują do czynu musimy się

wynvać z pod narzuconej nam jirzez 
fałszywych proroków przemocy myśli 
rosyjskiej i odnaleźć w najlepszy cli, 
najszlachetniejszych i najbardziej żywo­
tnych tradycyach wdasnej przeszłości 
kulturalnej pierwiastki przynależnego 
narodowi naszemu rozwoju.

Nie jest to fantazja przeczulonych 
arnbicyi narodowych, lecz konieczność, 
warunkująca życie i obowiązek wzglę­
dem kultury ogólnoludzkiej, o czem za­
pomnieliśmy w ostatnich czasach, bo 
tak zwana trzeźwość, a właściwie zru­
syfikowanie pewnego odłamu naszej my­
śli politycznej, wyrzuciły dziejową rolę 
Polski na śmietnik przeżytków histo­
rycznych.

Krwawo zdobyto doświadczenie na- 
wmtuje nas mocnym głojpm do szybkie­
go powrotu z manowców nowoczesnej 
Targowicy.

Itnch wolnościowy r 
i jak do ostątnich czasów 
szlachetny nasz towarzysz 
Lecz nic ponad to. Idziemy 
ka w rękę, lecz nigdy nie 
się czołgać pod jego ręką i 
dyktatorskie w tym kierunku zakusy 
pp. Milukowych i Petrunkiewiczów są 
i pozostaną dla życia naszego wrogie 
i szkodliwe.

Myśl rosyjska nię może się kiero- 
wmć myślą i duchem polskim, chociaż­
by dla tego, że po chwilach wspólnej 
wralki przyjdą chwile spokojnego współ­
życia, a wtedy może—jeżeli nie musi— 
nastąpić rozbieżność ostatecznych celów, 
która przy warunkach poddańczej na­

l

to dobry 
uczciwy i 
sojusznik, 
z nim rę- 

będziemy 
wszelkie

szej roli w*zględem ducha bojowego su- 
j uszni ka, musiałaby sic skończyć dla 
nas śmiercią.

Zajmując ważną i odpowiedzialną 
jdacówkę na kresach, zawsze staliśmy 
na stanowisku uczciwem i bezwzględnie 
szczerern. Ciasny nacyonalizm był dla 
nas równie wstrętnym, jak  i owro 
obłędne oczekiwanie cudu z nad Newy, 
które niespodzianie nawmt dla swToich 
proroków splugawiło się cmentarnym 
okrzykiem narodowego zaprzaństwa.

To też ten chaos, który wypełnia 
Cesarstwo po brzegi, nie napawm nas 
rozpaczą i nie zabija myśli naszej żą­
dłem beznadziei.

Co przyszłość da narodowi rosyjskie­
mu— nie -wiemy.

Czy w duszy jego tkw ią pierwiastki 
twórcze- -także dotąd nie wiemy.

Ale my wierzymy w zyciowną moc 
narodu naszego, wierzymy w jego nie­
spożyte siły i ta  wiara była i pozosta­
je jedyną podstatvą naszej niezachwia­
nej pewności jasnego jutra.

Do budowry tego jutra już dziś sta­
nąć należy.

Jak  długo potrwa otaczający nas 
chaos przesądzać trudno. Ta anarchia 
możórjtrwać lata całe, więc byłoby po- 
prostu zbrodnią uważać czas obecny za 
stan li tylko przejściowy i absorbować 
się wyłącznie potrzebami chwili, zapo­
minając o tem, że oczekiwana przy­
szłość na gruzach stać nie może.

Więc nie wolno rzucać wszystkich 
sił do wmlki i nie wolno zapominać o

pozytywnej m*acy kulturalnej, która na 
pierwszy plan wyaiuwa kwmstyę oświa­
ty , olbrzymie zadanie odpowiedniego 
wychowania naszej młodzieży.

Pamiętajmy, że .bardzo być może, iż 
to pokolenie, które ma dzisiaj lat pię­
tnaście, będzie realizowało interesy na­
sze narodow e i sjiołeczne we właści- 
wem tego słowra znaczeniu. To poko­
lenie musi być mądre, musi być ofiar­
ne i silne. Zadaniem chwili obecnej 
jest stworzyć te kadry przyszłych bo­
jowników, wcielić w nich przekonanie, 
że należą do - szczęśliwych wybrańców*, 
od których zawńsła przyszłość Polski 
i wzbudzić w nich korny szacunek 
względem czynu, który spełni się kie­
dyś, jako owoc ich rozumu, ofiarności 
i woli.

Zwątpienia należy jirocz odrzucić, bo 
pesymizm i trw oga nie mogą być 
twmreami tego, co czeka na życie. I 
nie mamy prawa zasklepiać sie w cia­
snym kole osobistego szczęścia, bo egoi­
styczna bierność staje się dziś zbrodnią, 
a czyn wymaga powagi, lecz nie tchó­
rze wstwa.

Nie opuszczając głowy i nie tracąc 
z przed oczu słońca, m yśm y przejąć 
się zasadą, że duch obcy naszego du­
cha nie odrodzi, że ci, którzy ży ć pra­
gną. muszą własne siły dla życia w y­
szkolić, inaczej— zginą!!

Edward Paszkowski.
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DZIAŁALNOŚĆ
Koła Polskiego.
W dniu 21 lipca r. b. zakończył się 

73-dninwy okres działalności posłów 
Królestwa Polskiego w pierwszej Izbie 
państwowej. “

W ybory w k ra ju  odbywały się pod 
hasłem autonom ii Królestwa Polskiego, 
oraz wałki o ogólne praw a obywatel­
skie i ustalenia w państw ie ustroju 
konstytucyjnego.

Dla osiągnięcia tych celów posłowie 
Królestwa Polskiego, wierni wskazaniom 
kraju, drogą przyjętą przez rodaków w 
parlam entach berlińskim  i wiedeńskim, 
związali się w jedno Koło polskie, o- 
parte na zasadzie zupełnej solidar­
ności. — ““ ---------

Zamiar zawiązania jednej ogolnej gru­
py parlam entarnej, któraby jednoczyła 
wszystkich posłów Polaków, a wzglę­
dnie usiłowanie wcielenia do Koła pol­
skiego posłów polskich z Litwy i Rusi 
w tej kadencyi nie odniosły skutku. 
Posłowie z Litwy i Rusi zorganizowali 
się z osobna w t. zw. Koło teryto- 
ryałne.

Niemniej przeto dla narad nad spra­
wam i ogólno narodowemi odbywały się 
od czasu do czasu wspólne zebrania 
Koła polskiego z posłami polskimi z 
kresów, a w następstw ie i z członkami 
Rady państwa

Do czynności wykonawczych i do 
porozumiewania się z iunem i grupam i 
parlam entarnem i Koło wybrało z po­
śród siebie komisyę parlam entarną 
i delegacyę. Nadto z biegiem czasu 
wytworzyły się w Kole komisye: autono­
miczna, agrarna, interpelacyjna, języko 
wo-szkolna, prasowe, i robotnicza, któ­
rych zadaniem było gromadzenie ma- 
teryatów do prac Koła i ustalenie w 
nim poglądów na poszczególne spra­
wy.

Pierwsze zbiorowe wystąpienie Koła 
polskiego przypadło w dniu 13 maja, 
kiedy, przy zam knięciu rozpraw ogól­
nych nad adresem  do tronu, odczyta­
no i złożono deklaracyę Koła polskiego, 
zawierającą prawno-polityczne uzasa 
dnienie autonom ii Królestwa Polskiego. 
Nie było to i nie miało być wprowa­
dzeniem sprawy autonom ii na porządek 
obrad nad adresem, lecz było formal- 
nem  stw ierdzeniem  stanow iska repre- 
zentacyi polskiej, które z chwilą zja­
wienia się w Izbie zajęła i z którego 
zejść nie m iała prawa.

Pierwszy głos Koła musiał, oczywi­
ście, być upomnieniem się o prawa po 
lityczno-narodowe, oparte na podsta­
wach prawno-państwowych, umocnione 
powszechną wolą uświadomionego 
ludu.

Zająwszy takie stanowisko przy od­
powiedzi na mowę tronową, Koło poi 
skie starało się je przeprowadzać w ca­
łej swej działalności.

Zabierając głos na posiedzeniach Izby 
tak przy wnioskach do praw, jak  przy 
interpelacyach, Koło polskie zajmowało 
stanowisko szczerze wolnościowe i de 
mokratyczne, a jednocześnie przy wnio­
skach do praw, w treści swej dających 
możność po temu, zaznaczało konie­
czność ich wyłączenia z pod kompe- 
tencyi Izby ogólno-państwowej, na ko­
rzyść insty tucyi autonomicznych; zara­
zem występowało przeciwko szczególne­
m u uciskowi Królestwa Polskiego, czy 
to pod postacią praw wyjątkowych, o- 
graniczających narodowość polską lub 
rozszerzających w Królestwie zakres sa­
mowoli adm inistracyjnej.

W tym sam ^m  duchu pracowali po­
jedynczy członkowie w kom isyach par­
lam entarnych: w komisyi o nietykalno­
ści osobistej, agrarnej, równouprawnie­
nia, nadużyć organów adm inistracyi, 
zebrań; członkowie Koła, poza wspól- 
nem i pracam i w tych komisyach opra­
cowywali memoryały, zaznaczające od­
rębności naszego kraju.

Obok opracowywania projektów do 
praw , k tóre m iały ustalić nowy wolno­
ściowy porządek w państw ie, Izba, 
upatrując w działaniach władzy wyko­
nawczej stałą opozycyę przeciwko dą­
żeniom Izby, a także świadoma całego 
szeregu nadużyć organów tejże władzy, 
wypowiadała jej walkę w licznych in ­
terpelacyach. W  szeregu walczących 
z nadużyciami władzy wykonawczej 
stanęło i Koło polskie, już to solidaryzu­
jąc się podpisami w interpelacyach 
ogólnych, już to wnosząc własne, in te­
resy Królestwa mające na celu, z k tó­
rych naj ważniejszem i były: interpelacya 
o zniesieniu stanu  wojennego w Króle­
stwie i interpelacya o wydalonych 
nauczycielach szkół ludowych.

Od początku swojej działalności Koło 
polskie zajęło się zbadaniem środowi­
ska, w którem  dążyć miało do zdoby­
cia autonomii, a więc zbadaniem skła­
du Izby i poglądów poszczególnych 
grup na naszą sprawę.

Niewątpliwą obronę tej sprawy Koło 
miało oczywiście zapewnioną ze strony 
wszystkicn, stojących poza. Kołem, po­
słów Polaków.

Z pośród stronnictw  rosyjskich zasa­
dę autonom ii Królestwa Polskiego (bez 
bliższego jednak określenia jej granic) 
miało w swoim program ie najliczniej 
reprezentowane w Izbie stronnictwo 
„wolności ludu“ (demokraci konstytu­
cyjni).

Inne grupy parlam entarne sprawą 
autonom ii Królestwa sam oistnie się nie 
zajmowały.
£ |T a k  zwana grupa pracy, pod wpły­
wem starań pozaparlam entarnych człon­
ków Koła polsldego, przyjęła zasadę 
autonom ii do swego program u. Uzna­
wała również tę zasadę demokracya 
socyalna. Poza tem drobna grupa re­
form dem okratycznych staw iała wzglę­
dem Królestwa zasadę szerszego samo­
rządu dzielnicowego, a świeżo utwo- 
rzona partya pokojowego odrodzenia 
pozostawiła swym członkom wolną rę­
kę w sprawie autonomii Królestwa. 
Pozostawała grupa autonomistów, ja k ­
kolwiek grupa ta, z na tu ry  rzeczy zda­
w ała się być pewnym  dla autonom ii 
naszej sprzy ni i e^zeń cęrp. Ł przecież

brak  program u wspólnego i przynale­
żenie większości członków' tej grupy 
do różnych party i parlam entarnych 
odbierały jej samoistność zbiorowej 
dyrektyw y i znaczenie siły określonej, 
nakoniec, bardzo liczni w parlam encie 
bezpartyjni stanow ili wobec naszej 
sprawy czynnik zgoła nieobliczalny,

i (D. c. n.)

Przegląd polityczny.

Polemika angielskich socyalistów z nie­
miecką socyamą demokraoyą. —  Geneza 
sporu z powodu wycieczki dziennikarzy  
niemieckich do Lonaynu.— Paru Liii Braun. 
— K iy tyka  socyalizm ^njęjpieckiego przez 

Fabiana Bernarda Shaw.

"W obozie międzynarodowych socyali 
stów wybuchła wesoła wojna między 
znakom itym  angielskim  socyalistą, za­
razem  światowej sławy pisarzem-nowe 
listą i dram aturgiem  Bernardem Shaw 
— a niem ieckim i towarzyszami, ortodok­
sami reguły Marxa. Rzecz się miała 
tak. Przed miesiącem wyjechało k il­
kudziesięciu niem ieckich redaktorów , 
publicystów i dziennikarzy do Londynu, 
aby tani nawiązać osobiste stosunki z 
tam tejszą prasą i wybitnymi ludźmi 
politycznymi i tym  sposobem przyczy­
nić się do złagodzenia tonu dziennikar­
skiego, który w ubiegłym  roku w po­
lemice między prasą angielską a nie­
m iecką, zwłaszcza berlińską, zaostrzył 
się aż clo grubiaństw a. Wycieczka 
dziennikarzy niem ieckich do Londynu 
przyjętą została bardzo gościnnie przez 
prasę angielską, a nawet niektórzy mi­
nistrowie obecnego liberalnego gabine­
tu podejmowali gości z Niemiec obia­
dami i uroczystym i przyjęciami. Utwo­
rzył się w Londynie kom itet angielsko- 
niemieckiej przyjaźni, na którego czele 
stanął lord Avebury, znany uczony 
przyrodnik, pod nazwiskiem dawniej­
szym, sir John Lubbock. W przyję­
ciach niem ieckich dziennikarzy brali 
udział: lord kanclerz, lord Loreburne, 
m inister wojny Haldane, m inister han­
dlu Lloyd George, m inister i kolonii 
W inston Churchill i wjeru innych dy­
gnitarzy angielskich. Aranżerem  tej 
całej niewinnej zabawy, był znany 
angielski dziennikarz, W iliam Steade, 
który gościom niemieckim towarzyszył 
od Bremy aż do Londynu i przygoto­
wywał, wraz z naczelnym redaktorem  
„Daily Telegraph“, lordem  Burnhamem , 
wszystkie uroczystości i przyjęcia.

W śród niemieckich publicystów były 
reprezentowane wszystkie kierunki, od 
konserwatywnego, aż do radykalnego, 
a naw et brała udział w wycieczce so- 
cyalistka niem iecka, pani Liii Braun. 
To się nie podobało m atadorom  so- 
cyalistycznym  w Niemczech i organ 
ich naczelny „V onvarts", nie tylko zga­
nił całą wycieczkę, której odmówił 
wszelkiego, nawet kulturnego znacze­
nia, a przyznał wyłącznie kulinarny 
wpływ dobrej kuchni angielskiej na. 
podniesienie niemieckiego ducha, lecz 
całkiem stanowczo zganił udział socya- 
listki, pani Braun, w tej „burżuazyjnej 
uczcie".

W Anglii nie patrzą tak surowo na 
udział socyalistów w uroczystościach 
„burżuazyjnych" '  i dlatego socyalistą 
angielski, członek „Fabian Society", a 
przytem  pisarz niepospolitej miary, 
Bernad Shaw, wyśm iał tę pruderyą 
ortodoksów niemieckich. Stąd powsta­
ła długa polem ika w Niemczech, któ­
rej ostatnią repliką jes t przepyszna i 
pełna delikatnej ironii, a głębokiej 
praw'dy, odpowiedź Shawa.

Bernard Shaw wysłał do „Bcrliner 
Tagebłattu" list, który zasługuje j ia  po­
danie w całej osnowie.

Bernard Shaw pisze: „Radbym za 
pośrednictwem  dziennika berlińskiego— 
gdyż socyałistyczne pism a niem ieckie 
słów moich, jako zbyt nowożytnych, w 
porównaniu z ich stanow iskiem  z r. 
1848, na k tórym  dziś stoją, nie poda­
dzą — radbym  sprostować, że przyja­
ciółka moja, pani Liii Braun, źle mnie 
zrozumiała, jeżeli mniema, żc czynię 
zarzut niemieckiej socyalnej clemokra- 
cyi, że nie je s t wolną od anarchizmu. 
Pospieszam oświadczyć, że niemiecka 
socyalna dem okracya nie tylko wolną 
je s t od anarchizm u, lecz w praktyce 
pozbawioną jest także wszelkiego so­
cyalizm u. Niemiecka socyama demo­
kracya je s t najkonserwatywniejszem , 
najbardziej szanującem się i najmoral- 
niejs em stronnictw em  w Europie. Je ­
go reprezentacya w parlam encie nie­
mieckim nie je s t  wcale gwałtownem 
stronnictwem  czynu, lecz je s t kazalni­
cą, z której mężowie w podeszłym 
wieku i pełni starych idei udzielają 
nauk moralności potępionemu światu 
’ apitalistycznemu. Jej przywiązanie do 
nieomylnego, wszechwiedzącego proro­
ka, Karola Marca, jej wiara w jego 
książkę, „biblię klas pracujących", m o­
gą być w naszych czasach sceptycy- 
znfu uważane za wzór prostodusznej 
urazy i naiwnej pobożności. Z m ilio­
nami głosów, które m ają do dyspozy- 
eyi, opierają się oni skutecznie poku­
som egoizmu i realnych korzyści, ja- 
kieby im przyniosło sprawowanie pu ­
blicznych urzędów i tych, którzy od 
rozkoszy cnotliwego oburzenia odry­
wają się do prac realnych w prakty­
cznej aam inistracyi i przyjm ują odpo­
wiedzialność, związaną z tym i urzędami, 
nazywają odszczepieńeami i zdrajcami. 
Tych wielkodusznych ludzi nazywać a- 
narchistam i, lub obawiać się ich jako 
rewolucyonistów, byłoby ślepą niezna­
jomością ich charakterów  i ich parla­
m entarnego stanow iska. Oni jedni 
tylko w Europie zdają się trzymać wy­
soko sztandar idealizm u (jak się wyra­
ził Ibsen), a jeżeli oddanie się ich całkowi­
te obstrukcyjnym  zadaniom czyni ich 
niezdolnymi do wszelkich innych prac, 
to powinno to u  tych co chcą u trzy­
mać nadal dzisiejszy układ stosunków 
w społeczeństwie niem ieckiem , przema- 
wiać raczej na ich korzyść.

Spór m iędzy londyńską Fabian So­
ciety a niem iecką socyalną demokra- 
cyą jest bardzo stary. Długo po zało­

żeniu tego towarzystwa w r. 1881 je ­
dyny angielski socyalista, uznany pizez 
niemieckich socyalistów jako praw dzi­
wy Marxista, był na nieszczęście noto­
rycznym  łotrem, który oczywiście sm u­
tny ten  objaw złej sławy tłumaczył 
tem, że wszyscy inni angielscy socya- 
łiści są oszustami. Że go w tem  po­
pierał także F ryderyk Engels, przeto 
niemieccy przewodnicy socjn izmu z wła­
ściwy im łatwowiernością uwierzyli te 
mu. Fryderyk Engels był to sobie ar­
cymiły poważny staruszek , stojący tak 
dalece poza wirem stronnictw , że z 
zamiłowaniem powtarzał żart o tym 
wzm iankowanym  łotrze, jako jedynym  
angielskim  socyaliście — nb. poza ro­
dziną Marxa. Później, w skutek trag i­
cznej katastrofy, zdemaskowano tego 
pana tak, że każdemu, kto nie był tak  
zaskorupiały,- jak  Marxowska grupka, 
mogły się oczy otworzyć. Ale to nie 
miało wpływu na polepszenie stosun 
ków między niemieckiem stronnictwem  
socyalnej demokracyi a angielskim  so- 
cyalizmem. Socyałistyczne pism a nie­
mieckie piszą do dziś o Fabian Socie­
ty tak samo ja k  dawniej, ’ kiedy były 
wyprow adzone w błąd *przez gwardyę Fr. 
Engelsa. Poseł Liebknecht raz usiło­
wał był wprawdzie rzecz wyjaśnić i prze­
mawiał raz na zebraniu Fabian Socie­
ty w Londynie, lecz Liebknacht był 
sam zanadto skostniały, aby zrozumieć 
że socyalizm angielski dawno wyprze­
dził socyalną demokracyę niem iecką i 
to tak pod względem r ekonomicznym, 
jak teoryi społecznej, jako też pod wzglę­
dem praktyki parlam entarnej i admi­
nistracyjnej. Co do mnie, to jedyną 
różnicą między m ną a niem iecką so­
cyalną demok racy ą j e s t ’* to, że z ich 
przekonaniami się nie zgadzam. Nie 
jestem  Marxistą, nie jestem D arw ini­
stą. Nie jestem  m ateryalistą. Nie je ­
stem  żadnym dogm aty nem.

Przeczę^ żeby istniała wTalka klasowa 
między proletaryatem  ” a kapitalizmem, 
i tw ierdzę. przeciwnie, że miliony pro- 
letaryuszy gotowych jes t do śmierci 
bronić pojęcia „nadwartości", gdyż od 
niej tak samo są zależni, ja k  przed­
siębiorcy. Nie pozwolę się wprowadzić 
w błąd przez Marxowski geniusz i żur- 
nalistykę, gdyż *sam znam inteligencyę 
i nie potrzeba na to ekonomicznego 
geniuszu, aby spostrzedz, że Marx na 
pulu abstrakcyjnej ekonomicznej teoryi 
był „nawpół wiedzącym", a przez błędy, 
które w nauce popełnił, zaszkodził ru ­
chowi, który sam do życia powołał, a 
jego pożyczona „teorya wartości" by- 
łaoy dla socyalizmu klęską, gdyby na 
szczęście już dawno nie została obalo­
ną przez Mengera, W aliasa, Ruskina i 
Jevonsa. Jestem  socyalistą, dążącym 
do zdobycia władzy dla socyalizmu w 
taki sam  sposób jak  ją zdobył był ka­
pitalizm. Nie m am  nic przeciwko te­
mu, jeżeli socyaliści zdobywają urzędy 
pubiiczne, przeciwnie, gdyby zapropo­
nowano wybór Bebla na cesarza, a Sin­
geru na jego kanclerza—a oni „z zasady" 
to odrzucili - to  uważałbym za niedo­
łęstwo, które w' moich oczach nigdy 
nie je s t  przymiotem. To samo się od- 
nosi do innych mniejszych urzędów. 
Wiem, że okrzyczą mie zakacerza, g łu­
pca i filistra. Na to odpowiem słowa­
mi Lassalla do pedanta: — Jeżeli pan 
mnie nazwie ignorantem  i głupcem, to 
pana każdy wyśmieje, ale jeżeli ja  pa­
na tak nazwę, to mnie każdy uwierzy.

Do tej zasadniczej a bardzo osobistej 
i ciętej polemiki Ber. Shawa jeszcze po­
wrócimy.

„zapros“ i przynajmniej wszyscy o tem 
dowiedzieć się mogli. -  -  “

— Nu, barin — ,,prikaszczik“ mi na 
to — czasem to nawet i pożytecznie 
jeśli kogoś ,,wysiekut“ ...

Ta zmienność zdań i poglądów, to 
przerzucanie się danej jednostki od 
skrajnego radykalizm u do skrajnej re- 
akuyi, jak ą  zauważyłem u swego „pri- 
kaszczika“, nie jes t pono zjawiskiem 
w'yjątkowem. Ludzie, którzy spędzili 
w Rosyi po lat kilkanaście i znają do­
brze społeczeństwo tutejsze, zapewniali 
mnie niejednokrotnie, że je s t  to zna­
mienna cecha psychiki rosyjskiej, że 
tu nigdy nie można być pewnym, ■ czy 
dzisieszy ,,czernosotieniec“ me stanie się 
ju lro  rewolucyonistą i odwrotnie.

Wczoraj zaszedłem do jednej z pod­
rzędnych „ozajnych“ aby przysłuchać 
się rozmowom tych ludzi „średniej 
Klasy", którzy bądź co bądź f stanowią 
znaczną siłę liczebną i ekonomiczną w 
stolicy. Z wyglądu nie pasowałem do 
otoczenia, początkowo więc obrzucano 
mnie podejrzliwemi spojrzeniami; uspo­
kojono się jednak, gdy zagłębiłem się

— A to dlatego -słyszę rozmowy 
przy jednym  z sąsiednich stolików, że 
do Izby wleźli Żydzi Żyd gardłuje, a 
Rosyanin siedzi sobie. (Jew riej gorłajiit 
a R u sk ij s id it siebie, niczewo). - Prze­
ciwko carowi, znaczy się, zaczęli.

-  Ąleż Rosyan było więcej w Izbi£ 
niż Żydów' •;— opopuje ktoś owemu 
antysemicie.

— Co z tego? Oni wszyscy byli 
podkupieni!

W takimże sensie rozmowa toczyła 
się dalej.

Być może, że była ona wynikiem j a ­
kiejś agitacyi, ale na ślad wieści, że 
Izbę rozwiązano przez Żydów, zdarzyło 
ini się natrafić parokrotnie. Wieści te 
są oczywiście szerzone wśród niższych 
w arstw  ludności.

w.

(Od korespondenta własnego „D ziennika  
]£ijowskiegou).

Petersburg, d. 30 lipca.
Los zrządził, że kilkodniowa choroba 

wytrąciła mi pióro z ręk i właśnie w 
dzień zam knięcia Izby.

Nie będę się wracał do m inionych 
wypadków, postaram  się natom iast, 
o ile się to da scharakteryzow ać n a ­
strój społeczeństwa rosyjskiego w zwią­
zku z tym  historycznym  wypadkiem. 
Obserwacye moje są oczywiście przy­
padkowe i szczupłe, ale może właśnie 
dlatego odbijają realne nastroje a nie 
cudze kombinacye.

W domu, w którym  mieszkam, 
mieszka również pewien podpułkownik 
piechoty. Rozwiązaniem Izby był tak 
ucieszony, że 'n ie  mógł się powstrzy­
m ać od wyrażenia swych uczuć przed 
szwajcarem.

— A co — zwrócił się do niego — 
myśmy wzięli górę (nasza wziała)\

Szwajcar również zapomniał o wszel- 
ich należnych „czynowi" względach 

i powiada na to:
— No, jeszcze nie wiadomo, kto 

wziął górę. Powiadają, że będzie po­
wszechne powstanie.

Podpułkow nik nic na to nie odpo­
wiedział.

Zachodzę niekiedy po owoce do je ­
dnego ze sklepów Sołowjewa, i zda­
rzało mi się zamieniać po parę zdań 
z „prikaszczikiem ". Gdy Izba Państw o­
wa istniała jeszcze, zwłaszcza zaś gdy 
' rążyły pogłoski o blizkiem  mianowa­
niu m inisterstw a z łona jej większo­
ści, mój „prikaszczik" odzywał się o 
niej z rozczuleniem i z dum ą w tym 
mniej więcej sensie:

— W  ot nasza  P um a maładiec, m i­
nistrów to kak probier a j et...

Zachodzę do Sołowjewa onegdaj i za- 
adaję „prikaszczika".
— No cóż niem a już  Izby?
— A niem a — odpowiada mi naj­

zupełniej obojętnym tanem .
1— Nie szkoda panu?
— No, tak, ale właściwie mówiąc 

jakąż m y m ieliśm y korzyść z tej 
Izby?

— Zawszeć — próbuję mu tłóma- 
czyć — jeśli kogo wytłukli, to był

Rozpytywałem wielu Polaków7, którzy 
mają styczność ze społeczeństwem ro- 
syjskiem  w/ biurach, kantorach i t. p. 
instytucyach, w7szyscy zapewniali mnie 
zgodnie, że rozwiązanie Izby, przynaj­
mniej tutaj, w Petersburgu, nie zrobiło 
najmniejszego wrażenia. Rosyanie na 
wet ogromnie się dziwią, dlaczego Po 
lacy tak  „wołnujutsia"- i objaśniają so­
bie tem, że Polacy spodziewali się od 
Izby dostać autonomię, “ q

1— No, powiedzcież mi — mówił Ro­
syanin, kolega biurowy, do jednej \z 
moich znajomych — czegóż się pani 
wzrusza? Niema Izby, to niema. Może 
będzie druga. A jeżeli nie będzie, to 
i tak  żyć można. W /ruszała się pani, 
gdy otwierano Izbę, biegała pani poci 
pałac taurydzki, a teraz znowu się pa­
ni niepotrzebnie wzrusza.

Z dziwnym jednak braidem logiki 
■ konsekwTencyi, ci sam i Rosyanie, dla 
który cii Izba jes t i była ganz W urst, 
z zadowoleniom jednak  mówią o ma­
nifeście wyborskim, m ają pretfensyę do 
Polaków, że go nie podpisali. /Sami 
oczywiście ani myślą stosować się do 
wezwania, nie wierzą również w jego 
wykonalność, ale cieszą się, że ci, któ­
rzy je  podpisali, postąpili sobie „mo- 
lodcami", a Polaków oskarżają, że 
„zdradzili rosyjski ruch wolnościowy". 
Tak, psychologia rosyjska nie je s t ła­
twą do zrozumienia.

A. S.

Od Redakcyi.
Z powodu strajku zece- 

rów zmuszeni byliśmy prze­
rwać wydawnictwo nasze­
go pisma na pewien czas.

Obecnie, po załagodzeniu 
tego przykrego dla nas za­
targu, rozpoczynamy w dal­
szym ciągi! swą pracę.

Przepraszamy najmocniej 
c z y t e l n i k ó w  naszych za 
zwlokę, wywołaną mimo wo­
li naszej.

W dzisiejszym numerze 
podajemy krótki przebieg 
wypadków z ubiegłego ty-

Listy lwowskie.
(Korespondencya własna „Dziennika  

Kijoivskiego“).

(Obywatelstwo austryackie.—-Czterccli profesorów 
emerytów-—Liga pomocy przemysłowej.).

Lwów, d. 26 \ lipca.
Dotychczasowe przepisy, obowiązują­

ce obcych poddanych, chcących przy­
jąć poddaństwo austryackie, uległy 
zmianie. Kto chciał je  uzyskać, m u­
siał przedewszystkiem  wykazać się u- 
woJnieniem od obywatelstwa w państwie, 
którego był poddanym. Był tu suro­
wy przepis, bo albo interesow any nie 
mógł z przeróżnych względów (wojsko­
wych, politycznych lub relig jnych) o- 
Irzymać takiego dokum entu, lub jeśli 
je  otrzymał, to nie bez wielkiej straty 
czasu i znacznych- kosztów.

Namiestnictwo dolno-austryackie nie 
wym aga obecnie rzeczonego certyfika­
tu, tylko żąda wykazania, że dana oso­
ba nic należy do poboru wojskowego 
w swojem dotychczasowem państwie.

Nie ulega wątpliwości, że zarządze­
nie to będzie wprowadzone również i w 
Galicyi.

Rzadką uroczystość obchodziły nasze 
szkoły średnie z okazyi ustąpienia czte­
rech wysłużonych profesorów, a m iano­
wicie dra Ludwika Kubali, W iktora 
Ktaka, Józefa Cźerneckiego i K onstan­
tego Łuczakowskiego.

W szyscy cieszą się sym patyą w szero­
kich kołach młodzieży—wszyscy patrzy 
li na przypływy i .  odpływy młodych 
pokoleńv które_ szły na_ „nowe życia 
koleje", z umysłem, zaprawionym do 
pracy, a często i z sercem, rozbudzonem 
do wzniosłych czynów.

Mężem, z którego dumnym być m o­
że Lwów, je s t pośród jubilatów prof. 
Ludwik Kubala, który, oprócz zajęć pe­
dagogicznych upraw iał z zamiłowaniem 
studya nad historyą polską. „Szkice 
historyczne" i „Ossoliński" są chlubą 
jego pracy naukowej. Talent niezaprze 
czony pisarski i um iejętność nieprzeła- 
dowywania studyów  zbyteczną erudy- 
cyą fachową, zdobyły jego dziełom 
wielką poczytność^ i, uznanie. “ I

W imieniu grona profesorskiego 
przemawiał do jubilatów  dyr. Tomasze­
wski, imieniem, ucznió„w bardzo serde­
cznie ucz. Dalbor 

Była to chwila rzadka w dziejach 
polskiej szkoły, a tem piękniejsza, że 
doczekało jej czterech zasłużonych pra 
ników na niwie naszego szkolnictwa.

Prof. dra Ludw ik Kubala przyszedł 
na św iat we wsi Kamienica, w roku 
1838.“  3  ~  -

Ukończył gim nazyum  św. Anny w 
Krakowie# uniw ersytet w W iedniu i w 
Krakowie. Tu, w roku 1863, m ianowa­
ny przez Rząd narodowy członkiem ko­
m itetu kiakowskiego, organizuje zacho­
dnią Galicyę łącznie z profesorem Ta­
deuszem W ojciechowskim, poczem do­
staje się do więzienia.

W  roku 1868 został suplentem  w gi­
mnazyum Franciszka Józefa we Lwo­
wie, gdzie też pracuje z krótką przer­
wą w ZłoczowieMo ostatnich dni. ł ą ­
czne prace historyczne zdobyły m u ty­
tuł członka rzeczywistego Akademii u- 
m iejętności w Krakowie w roku 1903.

Pod przewodnictwem prezesa lei. A. 
Lubomirskiego toczyły się obiady Zja­
zdu Ligi pomocy przemysłowej.

Po dokonaniu wyborów wiceprezes 
Ligi, p. N. Ulmer, złożył sprawozdanie 
z 1 działalności stowarzyszenia. Praca 
była głównie skierowana ku pogłębię 
niu i ożywieniu działalności w poszcze­
gólnych ogniwach -Ligi, rozrzuconych 
po całym kraju, jak również ku tworze­
niu nowych posterunków. Powołano 
również do życia instytucye „W ystawy 
ruchom ej", k tóra przez urządzenie wy­
staw  w m iastach i m iasteczkach Gali­
cyi ma zaznajomić publiczność, z postę­
pami przemysłu polskiego w Galicyi. 
Wprowadzono dalej w użycie m arkę 
„migi pomocy przemysłowej" i wydano 
„Skorowidz przemysłowo-handlowy kró­
lestwa Galicyi".

Obecnie Lma liczy 91 ogniw, rozrzu­
conych po całym kraju. Urządzono w y­
stawy w 23 miejscowościach, wieców 
zwołano 28.

Bądź co bądź, „Liga" nie śpi i powo­
li zdobywa szerokie bierne koło nasze­
go społeczeństwa dla wyrobów, krajo­
wego przemysłu. Na tej drodze da się 
wiele jeszcze uczynić i wierzyć trzeba, 
że z czasem pękną ostatnie lody obo­
jętności i obawy, jak ie  powstrzymują 
ogół przed konsekw entnym  i stałym 
pokupem wyrobów krajowych.

Pasek.

i w a  Fr. Nowodworskiego
wygłoszona ć. 20-go lipca w 
uzasadnieniu interi|elacyi do 
pp. ministrów wojny i spraw 
wewnętrznych o zniesienie 
stanu wojennego w Królestwie 
Polskiem.

(Ciąg dalszy).
Dnia ł-go grudnia, pod potężnym na­

ciskiem opinii publicznej rosyjskich 
sfer wolnościowych, stan wojenny w 
Królestwie Polskiem został zniesiony. 
Rząd uznał, że kraj jest uspokojony, 
wręcz oświadczył o tem w motywach 
togo kroku. I oto nagle po 20 dniach, 
21 grudnia, władza wprowadza znowu 
stan wojenny, usprawiedliwiając to po­
wołaniem się na otrzymane

„wiadomości, że ludność przestaje 
słuchać .władz, nie .płaci podatków i 
dąży do wyparcia języka państwowego 
ze szkół, zarządów gm innych i niektó­
rych innych instytucyi rządowych".

Rozumiecie, panowie: ten nowy wy­
buch anarchii rządowej został wywoła­
ny nie przez gwałty, a przez „wiado­
mości" i „dążenia".

A czy wiecie, jakie były pierwsze 
czyny tymczasowego warszawskiego ge­
nerał - gubernatora.? Picrvvszym jego 
czynem było: „Postanowienie obowiązu­
jące z dn. 25 grudnia 1905 r." o szyl­
dach, napisach, afiszach i t. p., według 
którego tekst rosyjski powinien być w 
nich jednakowy co do treści i rozm ia­
rów liter z tekstem  w innych językach 
pod groźbą kary w wysokości 3,000 
Tb., albo 3 miesięcy więzienia. Nic 
dziwnego, że gdy polieya i patrole ro­
zeszły się po mieście, aby wymierzyć 
wielkość liter tekstu  rosyjskiego na 
szyldach i robić prot,okuły o wszystkich 
naruszeniach tego ak tu  wojenno-admi- 
nistracyjnego prawodawstwa, w tymże 
czasie tem śmielej rozeszli sim po mie­
ście i zaczęli działać rabusie i rozbój­
nicy. Tak samo było w całym kraju. 
W ładza zabrała oręż wszystkim  spokoj­
nym mieszkańcom i następnie powie­
działa: „teraz brońcie się! brońcie się 
sami i brońcie również tych instytucyi, 
których ja, władza, uzbrojona całą po­
tęgą stanu  wojennego, obronić nie 
mogę".

„W  razie napadów na zarządy gm in­
ne, szkoły, rządowe sklepy wódczane 
i wogóle na wszelkie instytucye rządo­
we i społeczne, odpowiedzialność soli­
darna za wyrządzone szkody spada na 
mieszkańców gm iny, osady, m iasta, we­
dług rozkładu, zatwierdzonego przez 
gubernatora. Uchylający się o 1 zapła­
ty według tego rozkładu, oprócz przy­
musowej zapłaty, karani będą sztrafem 
w wysokości 500 rubli, albo aresztem 
do 3-ch miesięcy,,.

Jest to rozporządzenie generał-guber- 
natora Skalona. Postanowienia obowią­
zujące tymczasowego genarał-gubernato- 
ra wojennego podwyższyły wysokość 
kary pieniężnej do wysokości 3,000 
rubli.

Nie wiem, czy władze wraz z war­
szawskim oberpolicmajstrem, obowiąza­
ne do ochraniania porządku i bezpie­
czeństwa, zapłaciły już karę za szkody, 
zaszłe w skutek napadów na 38 wód- 
czanych sklepów rządowych.

Ale wiem, że z nieszczęsnych wło­
ścian ściąga się nie tylno szkody według 
rozkładu, ale i kary za niepłacenie ich 
dobrowolnie.

W ięzienia są przepełnione. Generał- 
gubernator piotrkowski, Szatiłow, po­
stanowieniem obowiązującem z dnia 
24-go grudnia 1905 roku, zabrania mie­
szkańcom uczestniczyć na pogrzebach 
nie krewnych pod groźbą 3-ch miesię­
cy więzienia, albo 3,000 rb. kary. Ale 
prawdziwej wynalazczości vv dziedzinie 
twórczości wojenno - adm inistracyjnej 
niepodobna nie dopatrzeć się w posta­
nowieniu tymczasowego generał-guber- 
natora kieleckiego, w którem  zapowie­
dziano: „W razie znalezienia u kogo­
kolwiek broni, osoba ta będzie karana 
śm iercią bez sądu, przyczem, jeżeli broń 
znaleziona zostanie u  dzieci, które nie 
doszły jeszcze łat 14 tu, kara śmierci 
spada na ich rodziców, lub opiekunów". 
Krótkie, jasne i nowe! Zupełnie nowe! 
Śmiało powiedzieć można, że nic podo­
bnego n ik t nigdy nie słyszał. Prawrda, 
postanowienie to zostało wkrótce 
„wstrzymane" przez warszawskiego ge- 
nerał-gubernatora. Ale już sam a m o­
żliwość, wydania postanowienia podo­
bnego jest z u l ełnem podeptaniem  za­
sad prawa i najbardziej jaskrawią ilu- 
stracyą samowoli.

Nasuwa się teraz pytanie, co robiły, 
czem zajęte były władze wojskowe, je ­
żeli raousie i rozbójnicy bez przeszkód 
penetrują po m iastach i wsiach Króle­
stwa Polskiego? Jeżeli w Warszawie, 
ja k  to widzieliśmy, policyi i władzom 
wojskowym ze 2 3 tygodnie upły­
nęło na wym ierzaniu napisów' rosy j­
skich na szyldach, to po wsiach w ła­
dze wojskowe i adm inistracyjne z oso­
bliwym zapałem rzuciły się do prześla­
dowania intrygi polskiej w gm inach i 
szkołach wiejskich. Wsie zostały przez 
rząd nie tylko rozbrojone ale i w yludnio­
ne przez aresztowanie wszystkich, jako 
wpływowych włościan. Np. w gubernii 
Płoci iej w 54 gm inach nie pozostał ani 
jeden wójt, a kancelarye gm inne zosta­
ły zamknięte za język polski; za to, że 
się nie podobali władzy, aresztow7am  
zostali włościanie, wr których ludność 
upatryw ała swoich wyborców. Takiem u 
losowi ulegli nasi obecni koledzy-posłowle

M anterys, Nakonieczny i Błyskosz. 
Co do Błyskosza, to pozwolicie pano­
wie, że przytoczę oryginalny dokum ent 
urzędowy. Jest to „potwierdzenie" s ta r­
szego strażnika, Budczyka, (gub. sie­
dlecka) treści następującej: „Dn. 18-go 
stycznia 1906 roku starszy strażnik 
ziemski sławatyckiego okręgu, Efim 
Budczyk, zgodnie z zarządzeniem p. 
naczelnika straży ziemskiej pow. bialskie­
go, przybył tegoż dnia do wsi Domobrouy 
i przy współudziale kom endanta 5-ej 
roty i ro ty  żołnierzy 6-go pieszego li- 
bawskiego pułku, opieczętował pokój 
w m ieszkaniu Antoniego Błyskosza, 
gdzie samowolnie, bez pozwolenia wła­
dzy, była szkoła; opieczętowany został 
ten pokoj, w którym  uczyły się dzieci, 
co potwierdzam. Starszy strażnik E. 
Budczyk". Oto na co skierow7ane .są 
wysiłki rządu w tym czasie, gdy  rewo- 
lucya powtarza ustawicznie rządowi 
swoje groźne, pełne ludowego gniewu 
„Quousque tandem !‘V gdy w Królestwie 
pierwsze promienie wolności rozśw ie- 
tlają duszę narodu i gdy naród ode­
zwał się na nie powszechnem żądaniem  
narodowego rozwoju i samorządu. W 
tym  sam ym  czasie, gdy najlepsze um y­
sły w7 calem państw ie uznały, że trzeba 
koniecznie j  z pośpiechem wziąć się do 
oświaty, wówczas władze w Królestwie 
urządzają ekspedycyę wojskową, aby 
zdobyć skrom ną izbę włościańską, któ­
ra stała się ogniskiem najstraszniejsze­
go dla rządu buntu — oświaty.

(Dok. nast.)

K R O N I K A .

—  Echa zabójstw? prof. Hercen- 
szteina. Kijowski kom itet stronni­
ctwa „W olności ludu“ wysłał telegram  
kondolencyjny do rodziny prof. Her- 
censzteina.

—  Środki zapobiegawcze. Polieya 
„ijowska otrzym ała rozporządzenie ode­
brania od właścicieli drukarń m iejsco­
wych zobowiązania nic przyjmować do 
druku odezwy wyborgskiej pod groźbą 
zam knięcia drukarni.

—  W ykrycie bomb. W  nocy z dnia 
21 na 22 b. ni. agenci policyi śledczej 
dokonali rewizyi w m ieszkaniu d w u  
syonowanego porucznika, S. D. Konowa- 
łowa (ul. Nesterowska nr. 22). Pod­
czas rewizyi znaleziono w walizce po­
dróżnej pięć gotowych bomb, cylindry­
cznej formy. Oprócz tego znaleziono 
plany Kijowa i Petersburga. W łaści­
ciel mieszkania i znajdująca się w niem 
podczas rewizyi A. Sobuncowa zostali 
aresztowani.

O S O B I S T E .
— Redaktor n acze ln y  naszego pism a, 

dr Joachim  Bartoszewicz, wyjechał na  
dpoezynek letni zagranicę. 
Kierownictwo pisma naszego pod­

czas nieobecności redaktora naczelne £roWjCto lim u-
objął cz ło n ek  redakcyi, adw. przys. 
W ilhelm  Kulikowski.

— Sekretarz redancyi naszej, p. S ta­
nisław Zieliński, powrócił i objął swe

bowiązki.
— SAMOBÓJSTWO W  P O C I \G U . W  pią­

tek pomięciz| stacyan.i Żurawiowka a Jurkowka 
w pociągu kolei Poł.-Zach. w wagonie IU  klasy 
otruła się kwasem karbolovvym młoda, na wygląd 
inteligentna kobieta. Pom.mo pomocy, udzielonej 
przez lekarza, jadącego tymże, samym pociągiem, 
nieszczęśliwa zmarła.

_____________
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Ostatn.G wiadomości.

Zatarg  turecko-perski Zatarg ture- 
cko-perski zaostrzył się znowu. Na 
spornym  pasie granicznym nagrom a­
dziła Turcya wojsko w sile kilkunastu 
batalionów piechoty, 5 bateryi i trzech 
szwadronów konnicy, a więc dwa razy 

"mnwj więcej tyle, ile Persya. Wojsko 
perskie zresztą nie może co do jakości 
porównywać sie z tureckiem . Sądzą, 
że wobec tego Persya da za wygranę 
i uzuać zechce tureckie pretensye. Tak 
więc zaostrzenie się konfliktu przyspie­
szy zapewne jego zażegnanie. O tem, 
aby przyszło aż do orężnego starcia, 
niem a obawy. Oryenialnym  potencyom 
zachciało się „próby siły" — dokonały 
jej i na tem  niezawodnie poprzesta­
ną.

Kolonie niemieckie. Skandal kolonial­
ny w Niemczech przybiera coraz wię­
ksze rozmiary. Prokuratorya państw a 
w ciągu śledztwa zwróciła się przeciw­
ko kilku urzędnikom urzędu kolonial­
nego, zarzucając im ogłoszenie tajnych 
dokumentów przez wydanie ich prasie. 
Przesłuchano także posła z centrum  
Erzbergera, k tóry  wykrywanie nadużyć 
w koloniach obrał sobie za specyalność. 
Za zgodą Erzbergera przedsięwziął sę­
dzia śledczy rewizyę w szafce na do­
kum enty tego posła w parlamencie i w 
jego  prywatnem mieszkaniu, przyczem 
zabrano wszystkie znalezione tam  listy. 
Nie otrzymawszy ich do dnia 8 z po­
wrotem, zażądał Erzberger zwrotu, o- 
trzym ał jednak  odpowiedź, że papiery 
pozostać muszą na razie nadal w ręku 
prokuratoryi, zawierają bowiem ważne 
wskazówki co do nadużyć ze strony 
urzędników, pozostających w więzieniu 
śledczem. Prokuratorya zastrzegła so­
bie, iż w danym  razie położy na zabra­
nych papierach Erzbergera areszt. Wo­
bec tego Erzberger oświadczył, iż wszy­
stkie swoje dotychczasowe zeznania co­
fa na podstawie paragrafu 3o konsty- 
tucyi, przyznającego m u jako posłowi 
nietykalność, a równocześnie zaprote­
stował przeciw zabraniu mu papie­
rów.

Polityka niemiecka w izbie lordów.
W angielskiej izbie lordów w toku dal­
szej dyskusyi o sprawach m arynarki o- 
świadczył Goschen^ _że kombinacya 
francusko-m em iecka je s t nieprawdopo­
dobna. Gdyby Anglia i Francya pro­
wadziły wojnę, to wówczas Niemcy i 
jej przyjaciele staliby się niewygodnym  
sojusznikiem  neutralnym  Dalej zazna­
czył mówca, że Anglia zawsze żywo 
interesow ała się losami Austro-W ęgier; 
państwo to utrzym uje arm ię dla obro­
ny  swego istnienia., gdy Niemcy dążą 
tylko do wzniesienia się ponad inne 
m ocarstwa. Ci, którzy sądzą, że cokol­
wiek stanie się na konferencyi haskiej, 
zdoła zapobiedz tem u, co cesarz W il­
helm uważa za swą m isyę, pod wzglę­
dem rozszerzenia Niemiec, łudzą się 
tylko.

Anglicy w Egipcie. Anglicy zaprowa­
dzić chcą w Egipcie doniosłą w przy­
puszczalnych skutkach zmianę. Zamie­
rzają mianowicie dotychczasowych e- 
gipskich gubernatorów , pochodzenia a- 
rabskiego, usunąć i zastąpić ich A ngli 
kami. Tak, niedawno zamianowany 
gubernator Kairu, Sedlti basza, ma być 
zastąpiony angielskim  kom endantem  
policyjnym Mansfieldem baszą. Na 
miejsce gubernatorów innych m iast e- 
gipskich jak  Aleksandrya, Suez, Port 
Said, m ają również gubernatoram i zo­
stać Anglicy. Rzecz prosta, iż wiado­
mość ta  rozgoryczyła ludność krajową, 
k tórą i tak  już oburzyły dotychczaso­
we zarządzenia Anglików. Gubernator 
m iasta w Epipcie ma bardzo szeroki 
zakres działania. Jedynie w Aleksan- 
dryi m ieszana rada m ie jsk a 'sp raw u je  
zarząd m iasta w europejskiem  znacze­
niu, wszędzie zaś zarząd ten spoczywa 
w ręku gubernatora. Gdyby więc u- 
rzędy te obsadzone były Anglikami, 
wówczas miałaby Anglia skuteczne 
środki do stłum ienia takich wypadków, 
jakie wydarzyły się np w Denszewi 
pod wpływem fanatyzm u mahometań- 
skiego.

Międzynarodowy k o n g r e s  pokoju
Międzynarodowy kongres pokoju roz­
pocznie obrady swoje dnia 15 września 
b. r. w Medyolanie pod przewodni­
ctwem tamtejszego burm istrza, senato­
ra H. Po'nti’ego.
• Z Francy i wezmą udział w kongresie 
liczni politycy, dziennikarze i profeso- 
ro’" : praw a międzynarodowego.

Porażka .Marokańskiego pretendenta. 
Donoszą z Melilli, że wojska pretenden­
ta  do tronu Marokka, dowodzone przez 
Kaid-Azisa, zostałj rozbite przez od­
dział su łtański pod Keddana. P reten­
dent nie uważa mimo to swej sprawy 
za przegraną. Oczekiwane są nowe 
działania wojenne.

Nowy książę Samosu. Sułtan zatwier- 
,■ dził postanowienie izby samoskiej o u- 
t :sunięciu księcia Janco Bithynosa. Spis 

nowych kandydatów został przesłany 
do Ildzi Kiosku. Mianowano księciem 
Konstantego Karatheadovi, b. członka 
komisyi urzędów cywilnych.

Sprawy celne w Serbii. Belgrad. Na 
posiedzeniu skupczyny z dnia 19-go 
lipca prezydent gabinetu Pasicz odpo­
wiedział na interpelacyę nacyonalistów 
w sprawie zatargu celnego z Austro- 
Węgrami. Przedstawił obszernie prze­
bieg rokowań o prowizoryczny trak tat 
handlowy, przyczem podniósł, iż roko­
wania z Austro - W ęgram i nie są zer­
wane, lecz odroczone do jesieni. Pasicz 
spodziewa się, iż przyjdzie do porozu­
mienia. Gdyby jednak porozumienie nie 
dało się osiągnąć, Serbii nie pozostanie 
iiic innego, jak  podjąć wojnę celną. 
SkupcZyna m0wę tę przyjęła oklaska­
mi.

Dnia 20-go skupczyna serbska pro­
wadziła dyspusyę nad odpowiedzią pre­
zydenta ministrów Pasicza na interr 
pelacyę w sprawie zatargu celne^ó! 
Po dłuższej dyskusyi, w której brali u- 
dział lakze ministrowie przyjęto wnio- 

. sek Jovanovicz&- z oświadczeniem, iż 
izba przechodzi do zwykłego porządku 
dziennego wszystkim i głosam i prze­
ciw kilku głosom nacyonalistów.

Na wieczornem posiedzeniu wniósł 
rząd projekt ustawy, upoważniającej go 
do zawarcia tymczasowych umów han­
dlowych aż do czasu zawarcia trak ta ­
tów handlowych, ewentualnie do dnia 
31 grudnia b. r. W dyskusyi wziął u- 
dział także m inister skarbu.

Wedle doniesień z Belgradu, napo­
tkało wydanii?--błękitnej księgi w Ser­
bii'(odnoszące się do zatargu z Austro- 
W ęgrann), ala  tego na trudności, po­
nieważ z W iednia nie nadeszło jeszcze 
pozwolenie na podanie not austro-wę- 
gierskiego urzędu spraw zagranicz­
nych

Jak  dowiaduje się „N. W. Tageblatt", 
wniósł serbski poseł u  najwyż. dworu 
w W iedniu, dr Vuicz, jeszcze przed 
kilkoma tygodniam i ustną prośbę, by 
rząd A ustro-W ęgier zezwolił na włącze­
nie do błękitnej księgi swej ostatniej 
noty w sprawie zatargu. Cały mate- 
ryał jednak, który ma być objęty błę­
k itną księgą, przedłożony został w Wie­
dniu dopiero dnia 16 z. m. dó rozpa­
trzenia i wczoraj dopiero urzędownie o- 
głoszony.

Zniesienie kary śmierci we Francyi.
Francuska rada gabinetowa oświadczy­
ła się w zasadzie za zniesieniem kary 
śm ierci i upoważniła prezydenta m ini­
strów, p. Sarrien, jako m inistra spra­
wiedliwości, by przestudyow ał kwestyę 
kar, które w zamian miałyby być wpro­
wadzone.

Podróże królewskie. Król Alfons i 
królowa Ena juzy byli do Santander, 
gdzie mieli przepędzie letnie miesiące, 
lecz już 20-go wrócili na okręcie Giralda 
do Cowes.

M adrycki „Imparcial" doniósł, iż ce­
sarz W ilhelm  ma zamiar, po /ukończe­
niu swej podróży po morzu Śródziem- 
nem, złożyć wizytę królowi Alfonsowi. 
Urzędowe koła hiszpańskie oświadcza­
ją, iż mc nie wiedzą o m ającym  rzeko­
mo nastąpić zjeździe cesarza W ilhelm a 
z królem  Alfonsem.

„Daily Graphic" otrzym ał wiarogo 
dną jakoby wiadomość, że król Edward 
i cesarz W ilhelm m ają się zjechać 2-go 
sierpnia w zamku Friedrichshof w po­
bliżu Homburga.

Dy misy a w ezyra perskiego W edług 
telegramu, otrzymanego przez „Temps" 
wielki wezyr perski, który był głó­
wnym działaczem stronnictw a w ste­
cznego, został usunięty z zajmowanego 
stanowiska. Na jego miejsce szach m ia­
nował dotychczasowego m inistra spraw 
zewnętrznych — Muszira-el-Daulech.

WRZENIE W WOJSKU.

Brześć Litewski. — Żołnierze artyle- 
ryi fortucznej; w twierdzy tutejszej za­
protestowali przeciw wysyłaniu ich do 
pełnienia służby policyjnej. W dniu 
6-ym lipca do niezadowolonych artyle- 
rzystów przyłączyli się żołnierze pułku 
oblężniczego. W dniu 9-ym lipca ar- 
tylerzyści rzucili się na klub oficerski 
i zasypali go gradem  kamieni. Oficero­
wie ustąpili. Wówczas żołnierze pod­
palili budynek klubu. Przybyłego ko­
m endanta twierdzy powitali dość grze­
cznie, prosząc o w zięcie pod uwagę żą­
dań żołnierskich. W dniu 10-ym are­
sztowano artylerzystów i żołnierzy puł­
ku oblężniczego. Trzy kam panie tego 
pułku rozwiązano.

Tyfiis . — W zrewoltowanym 83-im 
pułku sam arskim  zbuntowało się dzie 
więć kompanii i zabiło dowódcę pułku? 
pułkowmika Leiminga. Zbuntowani pod­
dali się przybyłym kozakom i wydali 
czterech przyw7ódców. Kilku buntow ni­
ków uciekło w lasy. Oficerowie i żoł­
nierze pozostałych siedm iu kompanii, 
kw aterujących poza Deszlagarem, ażeby 
zetrzeć z pułku piętno hańby, nałożone 
prz°z zdrajców, prosili telegraficznie na­
m iestnika, by wysłano ich na miejsce 
buntu z m nem  wojskiem, celem uśmie­
rzenia buntowników. Przerw aną komu- 
nikacyę telegraficzną - Deszlagarem 
przywrócono.

Kronszladt. — Komunikat urzędowy. 
W dniu 19-ym lipca, na krótko przed 
północą, zaczęły się zaburzenia w Kron- 
sztacie.

Marynarze czwartej załogi floty, śpie- 
sznie nałożywszy czarne kurtk i i zrzu­
ciwszy pokrowce z czapek, wybiegli z 
koszar i zaczęli strzelać w powietrze. 
Następnie, połączywszy się z oczekują­
cym na nich tłum em  robotników i in­
nych osób obcych, wśród których były 
i kobiety, m arynarze ruszyli do domu, 
zajmowanego przez kom endanta portu. 
Przywołane natychm iast oddziały pie­
choty na idicy Pawłowskiej rozproszyły 
tłum strzałami.

W  tym czasie jednocześnie zaczęły 
się zaburzenia w innych załogach flo­
ty. Marynarze zaczęli wychodzić z ko­
szar, lecz udało się wyperswadować im 
to i wkrótce rozeszli się na swoje miej­
sca.

Jednocześnie znowu utworzył się 
tłum, złożony z marynarzy czwartej za­
łogi floty, oraz osób obcych i rzucił 
się na arsenał, ażeby, po wyłam aniu 
bram i drzwi, zawładnąć bronią, lecz 
tu  ponownie piechota przy pomocy kar­
taczownic rozproszyła tłum.

Po tym  fakcie tłum, zebrany pono­
wnie, skierował się ku fortowi „Kon­
stanty", gdzie niewątpliwie liczył na 
poparcie, gdyż za zbliżeniem się tłum u 
na forcie tym wywieszono czerwoną 
flagę i wkrótce nim  zawładnięto.

Fort „Konstanty" był ostrzeliwany, 
a o_ godzinie _5-ej zrana powstańcy pod­
dali się. 1 - .

fTzy starciu tłum u zbuntowanego z 
wojskiem około arsenału, gdy do woj­
ska strzelano z brauningów, zabici zo­
stali: kapitan pierwszej klasy Radionow, 
kapitanowie drugiej klasy Dobrowolski 
i Szumowi, sztabskapitan •Stojanowski; 
ranieni: kontradm irał Beklemiszew ba­
gnetem  W krzyż i w piersi kulą, kapi­
tanowie drugiej klasy Krynicki i Paton 
w rękę z potrzaskaniem  kości, oraz mi- 
czman Malcew.

Rano porządek w twierdzy był przy­
wrócony. Przybył pułu finlandzki. 
W inni są aresztowani.

Rokosz w Sweaborgu. Generał Łaj­
m ing donosi 19-go lipca: W nocy
diiia 18-go lipca wypowiedziała posłu­
szeństwo artylerya forteczna i skiero­

wała ogień karabinowy na wyspę „Ko- 
m endantską". W nosząc u huku, m o­
żna myśleć, że dano również parę -wy­
strzałów arm atnich. Rokoszanie zajęli 
wyspy „Michajłowską, Artyleryjską, 
Inżynierską"; w ich też ręku znajdują 
się wszystkie kartaczownice. Sieć te ­
lefoniczna nie działa, telegraf popsuto. 
Obecnie znajdują się na wyspie „Ko- 
m endanckiej", rozporządzam czterema 
kompaniami pułku oblężniczego i dwo­
m a kom paniami strzelców, przybyłych 
z Helsmgforsu. W yspę „Łagierną" za­
ją ł drugi batalion piechoty oblężniczej, 
wyspę „Aleksandrowską" zajęła kom ­
pania druga. Są ranieni i zabici. Do­
tąd sytuacya niewyjaśniona, będę 
oczekiwał dalszych wypadków. Przy­
czyna buntu niewiadoma.

Później m inister wojny otrzymał wia­
domość, że do zbuntowanego sweabor- 
skiego garnizonu przyłączyły się cztery 
wojenne statki portowe gotowe do 
boju. Stan groźny.

Rozpoczęto ostrzeliwać twierdzę; do 
m iasta zwożą rannych. Załoga forte­
czna w iem a swym obowiązkom została 
wzmocniona posiłkami piechoty. W 
mieście i wśród gw ardyi czerwonej pa­
nuje silne wzburzenie.

Komunikacya między m iastem  i 
twierdzą przywrócona. Bunt rozpoczę­
ła kompania minerów, k tóra wyraziła 
swoje niezadowolenie; do ruchu po­
wstańczego przyłączyła się większa 
część artyleryi oblężniczej. Po nadej­
ściu dwóch kom panii dla wzmocnienia 
załogi fortecznej, rokoszanie przenieśli 
się na trzy przyległe ufortyfikowane 
wyspy, skąd w nocy zaczęli ostrzeli­
wać twierdzę z dział i karabinów, na 
co załoga twierdzy również odpowie­
działa kanonadą.

Wśród powstańców nastąpił rozłam; 
kom pania minerów porzuciła rokoszan 
i powróciła do obozu fortecznego. W  
Helsing,forsie s tra jk  nie udał się, tram ­
waje karsują, sklepy otwarto, krążą 
pogłoski o uwięzieniu kapitana Cocka.

Wr Helsingforsie zmobilizowała się 
cała gwardya czerwona i w  pełnym 
bojowym rynsztunku zajęła Tolbaken.

O godz. 7 wieczorem od strony mo­
rza podeszły dw7a statk i wojenne, „Ce- 
sarzewicz" i „Bohatyr", i z odległości 
50 kabeltonów zaczęły strzelać do for­
tów zajętych przez powstańców. W 
pierwszej chwili forty odpowiadały, 
lecz pociski nie dosięgały okrętów. 0- 
gień ustał o godz 9-ej wieczorem.

Dnia 21-go lipca, godz. 4-ta m. 7 pp. 
Dziś rano wojska rządowa zdobyły 
twierdzę Sweaborg, poniósłszy wiele 
strat. Koleje w7ęzła helsingforskiego 
pracują, lecz niezupełnie spokojnie. 
Dopiero co odbyła się bitwa socyali- 
stycznej czerwonej gwardyi, uzbrojonej 
w karabiny magazynowm, z obywatel­
ską strażą ochronną. Siedmiu zabitych, 
wielu ranionych. Odezwy socyalistów7 
budzą niezauowolenie, zwiaszcza co do 
chęci wywołania stra jku  powszechnego. 
Stronnictwm młodofińskie i Związek 
szwTedzki są przeciwne przeniesieniu ro­
syjskich ruchów i walk wolnościowych 
na g run t Finlandyi.

Przewśdca czerwonej gwardyi w 
Helsingforsie, kapitan Cock, aresztowa­
ny. Całe wybrzeże od Petersburga do 
Wyborga, i stacye kolejowe zajęte przez 
wojsko.

Rokosz w Poltaw ie. Dnia 15 lipca 
wieczorem dokonano rewizyi w kiosku 
z wodą seleerską, gdzie zazwyczaj zbie­
rali się przywódcy organizacyi rewolu­
cyjnych; w tej liczbie 18-tu żołnierzy 
pułku siewskiego i 2-ch artylerzystów. 
Podczas rewizyi zaaresztowano żołnie­
rzy pułku siewskiego. Skoro rozeszła 
się o tem wiadomość, pewna liczba 
żołnierzy poczęła podburzać żołnierzy 
pierwszego batalionu pułku siewskiego. 
0  godzinie 10 ej wieczorem batalion 
ów wrszcząwszy alarm  wraz z tłum em  
ruszył do miasta. Pomimo upomnień 
przełożonych tłum  skierował się do ko 
szar artyleryjskich i tam  zaprzągłszy 
konie do paru dział zbliżył się do wię­
zienia, gdzie siedzą więźniowie polity­
czni.

Głównodowodzący zgromadziwszy 
wszystkie siły wojenne, wysłał oddział, 
który począł strzelać z kartaczownic 
do tłum u dobijającego się do wrót wię­
ziennych; tłum  w panicznym  przestra­
chu począł uciekać; zabito jednego i 
raniono czterech żołnierzy; zaś z osób 
cywilnych raniono jedną tylko osobę.

O godzinie pierwszej w nocy porzą­
dek został przywrócony.

Telegramy.
(Od Agencyi Petersburskiej).

Petersburg, 21 lipca. — (Urzędowy). 
Sprawozdanie z przebiegu wypadków, 
zaszłych w dniu 19 lipca na statku 
„Pam iat’ Azowa“ . O godzinie 12-ej w 
nocy z dnia 19-go na 20-ty lipca star 
szy oficer, kapitan Mazurów, chodząc 
po pokładzie, zobaczył leżących tam na 
poduszkach dwóch majtków7. Kapitan 
zapytał ich o nazwiska. Jeden z nich 
wymieniwszy nieznane oficerowi na­
zwisko, oświadczył, że obsługuje m a­
szyny parowe. Na zapytanie jaki nosi 
numer,* wymienił 126-ty, Tak wysokie­
go num eru nie nosił żaden marynarz, 
obsługujący maszyny; zrozumiał przeto 
oficer, że jest to m istyfikacya. Dalsze 
śledztwo wykryło: podejrzany nazywa 
się Tarasewicz, we flocie nie służy i 
znajduje się na statku w celach agita­
cyjnych.

W skutek raportu złożonego w tej 
kwestyi dowódcy oddziału, fligel-adyu- 
tantowi, kapitanowi i-go stopnia Dabi- 
czowi rozkazano zaaresztowanego prze­
prowadzić na krążownik torpedowy 
„W ojewoda", który miał odpłynąć do 
Rewia. Tam zamierzono Tarasewicza 
wydać władzom odnośnym.

W  pół godziny po tem, według słów 
kapitana Rymskiego-Korsakowa bawią­
cego obecnie w Petersburgu, dano dwa 
strzały do porucznika Sborowskiego, 
który stał na górnym pokładzie. Rzym- 
ski-Korsakow zbiegł na dół dla zdania 
relacyi dowódcy oddziału, i zastał go w 
w kancelaryi na  przodzie statku  zaję­

tego rozdawaniem nabojów karabino­
wych. Oficerowie rzucili się do kara­
binów ustaw ionych w kozły, znaleźli 
je jednak bez zamków. Jednocześnie 
na statku  zgasło światło elektryczne. 
Wtedy oficerowie chcieli schronić się 
na górę. W tem  zaczęto strzelać do 
nich. Porucznicy W erdrowski i Seli- 
trennikow obaj zostali ranieni w nogi, 
dowódca krążow nika Łoziński otrzymał 
ciężką ranę w piersi.

Oficerowie zauważywszy, ż.e zbunto­
wana załoga otwarcie przeciw nim w y­
stępuje, postanowili schronić się do ka­
ju ty  adm iralskiej i z balkonu spuścić 
się do łodzi. Najpierw zeszedł dc ło­
dzi porucznik Unkowski, następnie do­
wódca załogi, fligel-adyutant Dabicz, 
dowódca krążownika kapitan Łoziński, 
Rzymski-Korsakow, doktór Popow, po' 
rucznicy Selitrennikow, W erdrowski. 
Dorogow, Pawlinow i dwóch młodszych 
inżynierów-tęchników. Porucznik So­
kołowski i miczman Kryżanowski po­
zostali na balkonie dla . spuszczenia do 
łodzi rannego starszego oficera, kapita­
na Mazurowa. W  tej samej chwili za­
łoga poczęła strzelać z dział czterdzie- 
stosiedmio milimetrowych do łodzi, 
którą uszkodzono w wielu m iejscach. 
Raniony został ciężko porucznik Un­
kowski; otrzymał posŁzał w nogę ka­
pitan Dabicz a w parę chwil potem 
zabity został kapitan Łoziński. Micz- 
manowi Pogożemu kula oderwała obie 
nogi w skutek czego zmarł on wkrótce. 
Za uchodzącą łodzią załoga puściła w 
pogoń kater parowy, który ponownie 
począł zasypywać ją  pociskami.

Nareszcie łódź osiadła na mieliźnie; 
oficerowie rzucili się do wody i dopły­
nęli do brzegu.

Tutaj uciekając przed goniącymi ich 
m arynarzam i oficerowie w pojedynkę 
rozbiegli się po lesie.

Podobno fligel-adyutant Dabicz za­
niemógłszy położył się na ziemi, pro­
sząc towarzyszy, ażeby go zostawili 
własnem u losowi. Co się stało później 
z kapitanem —nie wiadomo. W lesiej 
słyszano parę strzałów.

Do Petersburga przyjechali, kapitan 
Rzymski-Korsakow, - kontuzyowany w 
lewy bok i porucznik Dorogow, który 
przywiózł ranionych poruczników Wer- 
drowskiego i Selitrennikowa. O losie 
reszty oficerów zapytywano załogi dro­
bnych statków, które nie przyłączyły 
się do rokoszu.

Oficerowie i załogi pomniejszych sta t­
ków wylądowali pod ogniem zbuntow a­
nego krążownika. Tego samego dnia 
krążownik „Pam iat’- Azowa" ■■ zawinął 
do Rewlu. Tutaj lojalna część załogi 
sam a załatwiła się z rokoszanami i przy 
pomocy piechoty aresztowała wszystkich 
uczestników w liczbie 150.

Zbuntowani sprowadzeni zostali na 
brzeg i rozlokowani w więzieniach.

Na krążow niku „Pam iat’ Azowa" 
przybyło do portu trzech oficerów are­
sztowanych przez załogę podczas wyżej 
opisanych wypadków.

Petersburg, 23 lipca. — Koleje żelazne 
działają prawidłowo, stra jk  nie udał 
się. Lekkie parowce finlandzkie za­
częły na nowo kursować po Newie. Za­
czął się również ruch  na niektórych 
liniach tram wajów konnych.

Rewel, 23 lipca.— W nocy z d. 19-go 
na 20-ty lipca, w chwili buntu m ary­
narzy na krążowniku „Pam iat’ Azowa", 
w zatoce Patenw ik, odległej o 40 mil 
na wschód od Rewia, razem z powyż­
szym krążownikiem  znajdowały się też 
sta tk i oddziału artyleryi: krążowniki
„Abrek" i „W ojewoda", statek dla za­
jęć praktycznych „W oin", kontrtorpe- 
dowiec „Pospiesznyj" i torpedowce 
MN 106 i 107. Zbuntowani m arynarze, 
zawładnąwszy krążownikiem „P am iat’ 
Azowa", skierowali się do Rewia, w y­
wiesiwszy sygnał: „S tatk i m ają płynąć 
za m ną". W ierne swym obowiązkom 
załogi w szystkich statków  wraz z ofi­
cerami nie posłuchały tego rozkazu. 
W tenczas buntownicy zaczęli strzelać 
z dział, ale bezskutecznie. W szystkie 
sta tk i nieuszkodzone. „Abrek", który 
umyślnie siadł na mieliźnie przy brze­
gu, sam zdołał odpłynąć i obecnie 
znajduje się w „U st’-Narowie", torpe­
dowiec N 106 ukrył się wśród wysp; 
„Pospiesznyj" zalał palenisko i otwo­
rzył kingstony, jednakże m echanik 
zdołał zamknąć takowe i „Pospiesznyj" 
pozostał na wodzie. Po odpłynięciu do 
Rewia krążownika „Pam iat’ Azowa", 
zbiegłe załogi powróciły na pozostałe 
statk i i przybyły do portu rewelskiego. 
Statki te zostały obejrzane przez wła­
dze i znalezione wr zupełnym porządku, 
również została przyholowaną do Re­
wia i wprowadzoną do dożów dla na­
prawy stara  barka, na której oficero­
wie krążownika „Pam iat’ Azowa" przy­
płynęli do brzegu. Załoga barki skła­
dała się z najętych marynarzy, którzy 
nie przyłączyli się do buntu. Do bar­
ki strzelano z Pam iati Azowa" i pod­
czas pościgu z łodzi parowej. Dziur 
od kul wiele.

Sam ara 22 lipca.— Gubernator Blok, 
gdy powracał do domu z posiedzenia 
kom isyi żywnościowej, zabity został 
przy zbiegu ulic W oskresnoj i Woznie- 
sienskiej. Młody człowiek, lat dwudzie­
stu, rzucił z tyłu pod pojazd guberna­
tora bombę, k tóra eksplodując oderwa­
ła mu głowę, ręce i stopy. Złoczyńca 
schwytany * został przez polieyanta 
i woźnicę jadącego za powozem gu- 
bernatorskim. Na żądanie ludności od­
prawiono nabożeństwo żałobne. W oźni­
ca gubernatora raniony został w głowę. 
W sąsiednich willlach, z powodu wy­
buchu, powypadały szyby z okien.

Sam ara, 23-go lipca. — Po mieście 
rozrzucono odezwy, w których powie- 
dzianem jest, że gubernator Blok zo­
stał zabity przez , ruchom ą drużynę 
partyi socyalno-rewmlucyjnej. Dokona­
no rewizyi i aresztowań; aresztowany 
został właściciel księgarni.

Petersburg, 23-go lipca. — W sobo­
rze adm iralicyi odprawione zostało na­
bożeństwo żałobne za oficerów, którzy 
zginęli podczas powstania w Kron­
sztadzie, Sweaborgu i Rewlu. Byli 
obecni na nabożeństwie królowa gre­
cka, niem iecki attachć m arynarki i 
oficerowie floty.

Kursk, 22 lipca. (Od korespondenta 
urzędowego):

Dnia 20 lipca na jarm arku , odbywa­
jącym  się we wsi Snagłosti powiatu 
rylskiego, doszło do utarczki pomiędzy 
włościanami miejscowymi a dragonami. 
Tłum, podburzony przez agitatorów' 
przyjezdnych, napadł na folwark księ­
cia Bariatyńskiego, gdzie biwmkował 
pluton dragonów-. Z tłum u dano trzy 
strzały i następnie posypał się grad 
kamieni; pluton zmuszony był użyć 
broni i dał trzy salwy do włościan. 
Zabito 6, raniono trzech włościan, kilku 
strażników zostało potłuczonych. Spo- 
koj przywrócono.

Kremieńczug. 22 lipca. — W ykryto 
tajną drukarnię party i soćyalno-demo- 
kratycznej, znaleziono trzy pudy czcio­
nek i złożone proklamacye; ■ uwięziono 
gospodarza domu.

Połtaw a, 22 lipca. — B ank  włościań­
ski otrzymuje mnóstwo ofert od wła­
ścicieli ziemskich, którzy proponują za­
kup ziemi po 200 do 250 rubli za dzie­
sięcinę. Przybyła tutaj artylerya k o ­
zacka.

MosKwa, 22 iipca.—Z Petersburga po­
wrócił Guczkow, który  oświadczył, iż 
układy z działaczami społecznymi co 
do w stąpienia do gabinetu zostały zer­
wane. Różnica zdań wynikła przy o- 
m aw ianiu tych środków, jakie powinien 
był wprowadzić gabinet ministeryalny. 
Działacze społeczni nalegali na niezwło­
czne wprowadzenie całego szeregu re­
form, by przekonać społeczeństwo o 
nieodwołalnem postanowieniu rządu 
wkroczyć na drogę reform  liberalnych; 
nie zadowolili się oni oświadczeniem, 
iż reformy te będą wprowadzane sto­
pniowo. W kwrestyi przyszłej wralki 
przedwyborczej Guczkow7 jes t zdania, 
iż wszystkie partye postępowe winny 
się połączyć w celu w7y b ran u  do Izby 
stronników pokojowmj pracy prawo­
dawczej.

Helsingfors, 23 lipca. — Ku wieczo­
rowa w dniu 21 lipca do m iasta ścią­
gnięto znaczny oddział wojska.

Noę przeszła spokojnie. Do twierdzy 
powracają rodziny wmjskowyc.h. W iele 
domów zostało uszkodzonych przez 
bombardowanie. Dnia 19 lipca wyle­
ciał w powietrze na wyspie michajłow- 
skiej skład prochu.

Telegraf przyniósł wieści uspakajają­
ce z innych miast. Przybył specyalny 
sąd wojenny pod prezydencyą generała 
Birszefta do przeprowadzenia ślndzbya 
i sądu nad powstańcami.

Helsingfors, 23 lipca. — Z powmdu 
głosek o zbrojnem wystąpieniu 

wojska w mieście donoszą, że wojska 
nie strzelały. W  środę miało miejsce 
starcie gw ardyi czerwonej, strzelającej 
z ukrycia z milicyą, złożoną z m ie­
szkańców miasta. Gdy milieya poczęła 
odstępowmć, unosząc z pola walki 7 za­
bitych i 10 rannych, w tedy dopiero 
w7ystąpiły wojska i przywróciły porzą­
dek. Podczas nocy strzeżono drogi 
kolei żelaznej i przedmieść, czerwona 
gw ardya bowiem była skoncentrowana 
w pobliżu tych miejsc.

Po złożeniu dowództwa przez Koka, 
władza nad gwmrdyą czerwoną prze­
szła do rąk  niejakiego Duoto, anarchi­
sty, który sam zamianował się naczel­
nikiem. Duoto był dawniej wykluczony 
z organizacyi za czyny, uwłaczające ho­
norowi.

Na Koka wydały wyrok władze są­
dowe, ale dotąd nie sposób było go 
aresztować.

Gwardya czerwona rozproszyła się 
i według otrzym anych informacyi ma 
się znajdować w okolicach Ogelbio.

W skutek utarczki środowej ludność 
je s t bardzo wrogo usposobiona wzglę­
dem gwardyi czerwonej; nastrój wśród 
robotników nieokreślony, zdaje się, że 
panuje między nimi rozdwojenie. Obe­
cnie strajkuje do 4,000 robotników. 
Włościanie niezadowoleni są z posto­
jów gwardyi czerwonej po wsiach. 
Zdarzył się wypadek odmówienia przy­
jęcia  pod dach rannego gwardzisty.

Śledztwo, prowadzone w Sweaborgu, 
wykazuje, że powstanie było przygoto­
wywane. Stwierdzono, że inieyatyw a 
pow stania wyszła ze strony rewolu- 
cyonistów rosyjskich, przy czynnym  
współudziale gwardyi czerwonej, której 
liczni przedstawiciele znajdują się 
między jeńcami; inni zdołali uciec wraz 
z m arynarzam i i więźniami.

W arszaw a, 23 lipca.—Pogłoski o bun­
cie artylerzystów w obozie remberto- 
wskini są nieprawdziwe.

Helsingfors, 23 lipca. -  W  mieście 
panuje zwykły ruch. Tramwaje kur­
sują. Rozdawane były odezwy, nawo­
łujące wszystkich przeciwników strajku 
i niezadowolonych z działalności gw ar­
dyi czerwonej do zgromadzenia się w 
celu ogłoszenia protestu. Kok zrzekł 
się dowództwa nad gw ardyą czerwoną.

Moskwa, 23 lipca.—Szczegóły wybu­
chu na dworcu Kazańskim. Na śledz­
twie stwierdzono, że w wagonie przy­
byłego z rana  pociągu znaleziony był 
przyrząd cylindrycznej formy, który 
wzięto za część m echanizm u lokomo­
tywy. Podczas oglądania pocisku przez 
posługacza Demina nastąpił wybuch, 
który zabił Demina, a stróża Żukowa 
zranił.

Helsingfors, 23 lipca. — Na posie­
dzeniu kom itetu fińskiej partyi socyal- 
no-demokratycznej wyrażono naganę 
gw ardyi czerwonej za dokonane gwał­
ty, oraz uchwalono protest przeciwko 
strajkom . Takie same uchwały zapa­
dły na wiecach m iast prowuncyonal- 
nych. Opinia publiczna jednom yślnie 
potępia czerwoną gwardyę, k tó ra  z po­
kojowej organizacyi robotniczej prze­
dzierzgnęła się w rewolucyonistów. .

W arszawa, 22 lipca.—O godzinie 10 
zrana do fabryki Rudzkiego wpadli 
uzbrojeni złoczyńcy i, grożąc rewolwe­
ram i, zabrali 8,000 ruhli, przeznaczo­
nych na wypłatę dla robotników; zło­
czyńcy strzelili do inżyniera, wołające­
go u pomoc i odjechaii dorożką. 1

Juzówka, 23 lipca. — Generał-guber- 
nator uprzedza, że zastosowane będą 
surowe środki, jeżeli robotnicy nie ze­
chcą pracować pod ochroną wojska. 
W skutek odmowy robotników rozpo­
częcia na nowo robót, piechota przy­
stąpiła do wypompowywania wody z za­
topionych oddziałów bratskiej kopa­
lni.

Konfiskowane są broszury anarchi­
styczne, nawołujące robotników do po­
wstania.

Petersburg, 23 lipca.— Wczoraj wr w ar­
sztatach warszawskiej kolei żelaznej 
i w Aleksandrowskim  zakładzie kolei 
Nikołajewskiej pracowano do godziny 
12-ej w południe; wszystkie fabryki 
i zakłady przemysłowe, znajdujące się 
po za rogatką newską, pracow7ały przez 
dzień cały.

Z gazet wyszły dzisiaj w zmniejszo­
nym  formacie '„Nowoje W rem ia", „Pe­
tersburski Listok" i „Niemieckaja Ga­
zeta".

Mińsk, 22 lipca. — Byli deputowani 
Polacy z Litwy i Białorusi wydrukowa­
li w „Gołosie Prowincyi" odezwę, w  
której wskazują, że w Izbie Państw o­
wej dążyli oni do zupełnego zrównania 
praw kraju z innem i prowineyami. 
Uważając projekty reformy agrarnej 
za nieodpowiednie, deputow ani nawo­
łują do jednom yślnej, trzeźwej -i rozu­
mnej pracy dla dobra kraju i do spo­
kojnego przygotowywania się do no­
wych wyborów, w tej pewności, że 
nadane prawa konstytucyjne nie zosta­
ną cofnięte.

Kursk, 22 lipca. — Wczoraj, na 
isprawińka, który ze swym  pomocni­
kiem i 10-ciu strażnikam i przyjechał 
do wsi ŁukianówAi w7 powiecie staroo- 
skolskim, w celu aresztowania czte­
rech włościan, napadli uzbrojeni wło- 
ścianie miejscowi; wezwano na  pomoc 
pół seciny kozaków7, którzy rówmież 
zostali zaatakowani i zmuszeni do. u- 
zycia broni palnej; zabity 1, rannych 
czterech.

Petersburg, 19 lipca. - -  W  F in lan ­
dyi zginął ugodzony dwrnma kulam i 
były poseł Hercensztein; zabójcy 
zbiegli.

Tyfiis , 19 lipca. — W  uroczysku Da- 
szłagas, w koszarach pułku piechoty, 
dnia i 7 lipca, pięć kom panii wymówl- 
ło posłuszeństwo; zabito dowódców 
pułku i batalionów7, dwAch oficerów7 i 
kapelana Groźnego. W ysłano w7ojska 
dla stłum ienia rozruchów. Z Tyflisu 
wysłano czwarty batalion strzelców7.

Petersburg, 22 lipca. — Prokurato­
rya doszła do wniosku, że sam  fakt 
zredagowania odezwy wryborskiej przez 
byłych posłów nie w ystarcza dla po­
ciągnięcia ich do odpowiedzialność' 
krym inalnej, przewidzianej w punkcie 
3 art. 129 ust. kar. Natomiast każdy, 
który okaże się winnym rozpowsze­
chniania ow'ej odezwy, będzie pocią­
gnięty dc odpowiedzialności sądow7ej. 
Powyższe orzeczenie stosuje się 7 do 
byłych posłów.

W erszawa, 21 lipca. — Nieznani lu­
dzie napadli na trzech robotników, je ­
dnego zabili, a dwóch ranili. Przyczy­
na napadu niewyjaśniona.

Na ulicy Żelaznej dokonano napadu 
na sklep monopolowy. Raniono poli­
eyanta, dwóch żołnierzy i jednego 
przechodnia.

Kremieńczug, 23 lipca. — W czasie 
drukowania odezwy byłych posłów 
Izby — do 'd rukarn i w7eszła polieya, 
skonfiskowała złożoną odezwę, zaare­
sztowała właściciela i zecerów i opie­
czętowała drukarnię.

Petersburg, *z3 lipca. — Dzień dzi­
siejszy był dniem największych nagród 
sezonu wyścigowego. Rozegrano na­
gród na sumę 305,000 rub. Najw7ższą 
nagrodę, im ienia Cesarzowej, wygrał 
Homurabi. Pomimo jesiennej pogody 
i deszczu na wyścigach była m asa pu­
bliczności.

W  mieście panuje spokój komple­
tny.

Sofia, 22 lipca. — Dnia 21 lipca., w 
południe, żołnierze rum uńscy, z rozka­
zu oficerów zaczęli strzelać do okrętu, 
należącego do flotylli bułgarskiej, który 
dokonywał pomiarów na Dunaju w po­
bliżu Syiistryi; m arynarze bułgarscy 
nie odpowiadali, pomimo iż zostali ra ­
nieni jeden m arynarz i dwie kobiety, 
znajdujące się na brzegu bułgarskim. 
W  sferach rządowych m ają nadzieję, 
że wypadek ten niezwłocznie zostanie 
załagodzony.

Londyn, 23 lipca. — W sobotę od­
był się liczny wiec Żydów, zamieszka­
łych w Anglii i przybyłych z innych 
krajów. W iec zwołała organizacya 
partyi terytoryalistów, których celem 
je s t  utworzenie kolonii, m ających być 
schroniskiem  dla Żydów, prześladowa­
nych w różnycn państw ach. L iterat Zan- 
gwil oznajmił o opiece, okazywanej tem u 
ruchowa przez Rotszylda. Została przy­
ję tą  rezolucya promstu przeciw7ko po 
gromom w Rosyi.

Rozm aitości.

Dnia 16 lipca, w kate- 
O tw arcie gro- drze akwizgrańskiej do- 
bowca Karola konano otwarcia sarko- 

Wielkiego. fagu cesarza Karola 
W ielkiego w obecności 

kapituły, przedstawicieli państwowych 
i wielu uczonych. We wstępnem  prze­
mówieniu proboszcz Bellesheim zazna­
czył, iż kapituła zezw7ołiła na otwarcie 
grobowca za wiedzą kardynała Fiszera 
i na prośby tajnego radcy Lessinga, 
dyrektora berlińskiego muzeum prze­
mysłowego, który je s t badaczem histo- 
ryi rękodzielnictwa z czasów Karola 
W ielkiego, Ottona III i F ryderyka II. 
W  odpowiedzi radca Lessing dziękował 
kapitule za podjęte trudy, a wygłosi­
wszy krótki odczyt o starożytnych ma- 
teryach, i wspomniał o dziele swem, 
w którem  zamierza przedstawić histo- 
ryę rozwoju rękodzielnictwa w Niem­
czech. Następnie przystąpiono do otwar­
cia sarkofagu i trum ny cynkowej. 
Z tej ostatniej w7yjęto dwie kosztowne 
kapy. Prócz nich obok zwłok Karola 
W ielkiego znaleziono dokum enty z ro­
ku 1481, 1483 i 1861, świadczące, iż 
w latach tych. również dokonano otwar­
cia trum ny. Obie tkaniny, sięgające 
X-go i XII-go wieku, zostaną w Berli­
nie odiotografow7ane i następnie z po­
wrotem do grobowca złożone.
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Proces s e w s s t o j o i s k i ,
(Od specyalnego korespondenta „D zienni­

ka Kijowskiego1).

Badanie świadków, mające na celu wykrycie 
«intrygi rewolucyjnej:*, polega głównie na wyzy­
skaniu obciążających winę podsądnycli doznań. 
Odpowiedzi świadków nrzmią jcańostajme. Sły­
szymy tylko zwykłe służbowe «tak toczno». Sy- 
tuacya oskarżonych staje się z dniem Każdym 
rozpaczliwszą. Cywilnej obrony niema; obrońcy 
z urzędu systematycznie uchylają się qd zada­
wania świstakom zapytań, któreby mogły wyja­
śnić prawdę w pomyślnym dla oskarżonych świe­
tle. Wogóle świadkowie prokuratoryi powtarzają 
to wszystko, co było powiedzianem na śledztwie 
początliowem. Podcądni nie protestują i oskar­
żeń nie obalają. Tylko podczas zeznań świadka 
Burjana podsądny Sobolew  mówi:

«Wręcz twierdzę, że zeznania świadka Bu­
rjana są fałszywe. Sam jestem Rosyanincm i pra­
wdę mówię. Widzę w sali kapitana «Czesmy»— 
może on poświadczyć, że nie słyszał, abym gro­
ził przyjść z bojową rotą na statek*.

.^wiadek T kaczcnko  zeznaje:
«Przysłane z dywiźyi rozporządzenie, aby wy­

brano delegatów z oddziału szpitalnego; oddział 
.początkowo nie chciał, a potem się zgodził. Nrc 
więcej nie wiem*.

P rzew odniczący: Dlaczegóż więc na śledztwie 
wymieniałeś nazwiska?

Świadek'. Wcale nic wymieniałem. Kapitan 
Akimow badał mię... odczytywał nazu iska perso­
nelu szpitalnego — i tak krzyczał na innie, że z 
przestrachu podpisałem wszystko, co kazał, cho­
ciaż nie wiedziałem wcale co tam było...

Prokurator żąda wciągnięcia do protokułu ze­
znań świadka w Jolu pociągnięcia go do odpo­
wiedzialności.

Wreszcie rozpoczyna się badanie świadków 
obrony. Lecz i tu szemat zadawanych pytań nie 
wróży nic dobrego dla oskarżonych. Oto wzór 
pytań i zeznań:

Ptgetcodniitsfiey: Proszę świadka opowiedzieć, 
co wie o udziale ŃN. w powstaniu.

Św iadek: Nic nie wiem.
Odpowiedź naturalnie nie zadawalnia sądu. 

Prokurator i członkowie sądu ze swej strony za­
czynają zajawać pytania. Obrona milczy.

Przew.: Jaki udział przyjmowali w powstaniu 
Szkuriajew i Karniejow?

Ś w ia d ek : Nic nie wiem.
Przew.: Czy chodzili oni ze strzelbami i fla­

gami andrejewśkiemi?
Św iadek: Owszem.
Przew.: Może wydawali oni jakie rozporzą­

dzenia, lub rozkazy.
Św iadek: Nie słyszałem, wiem tylko, że cho­

dzili.

Przew.: Może mówili, że trzeba strzelać lub 
rozdawali broń?

Św iadek: Tak.
Badają świadka Frołowa.
— Co wiesz?
— Nic.
— Widziałeś jak wypędzali majtków?
— Nie.
— A Iladjonow, Simanow, Czitkow?
— Tak, to byli delegowani.
— Wiesz, co to znaczy delegowani?
— Nie.
— Może grozili oni lub powoływali do broni?
— Nic nie wiem.
— Czy byli oni uzbrojeni?
— Nie.
— Nie możesz pizecie tego poświadczyć?
3v/iadek milczy.

ProKiirator: Zatem odpowiadasz twierdząco na 
moje pytania? ■

świadek, nic wieciząc o co chodzi, odpowiada: 
tak...

Odbywa się Dadauie świadka Gałaksionowa. 
Na zapytanie prokuratora o udziale w powstaniu 
podsądńego Kusznierowa, świadek odpowiada:

«Wszyscy brali udział*.
«Zatem nie masz żadnych dowodów, że Ku- 

sznierow nic należał do buntu?* — pyta proku­
rator.

Świadek, nie rozumiejąc widocznie pytania, 
odpowiada sterootypowem: «toczno tak*.

Zeznania następującego świadka Bielajewoj u- 
stalają alibi podsądńego Bużaka, który cały dzień 
13-go października spędził we własnem mieszka­
niu z rodziną i dopiero 14-go zrana, kiedy wy­
szedł po wodę, został przez patrol aresztowany.

Przewodniczący pyta:
«Jak pani pamięta dzień 13-go listopada?*.
S n  iadek: «Była to niedziela. Doskonale pa­

miętam, że Bużak był wtedy w domu...
P rznr.: A d. 23 września Bużak był też w 

domu?
Św iadek: Tego nie pamiętam, było to A yt 

dawno.
Na tern kończy się badanie Bielajewoj.
Ciekawe zajście wynika w sądzie przy bada­

niu majtka Berczuchina. Świadek opowiada, że 
pewien sztabs-kapitan. pragnąc widocznie pod­
trzymać dobre stosunki z majtkami, rzeki.

«Koledzy, wyjdźcie na podwórze!*.
S ęd zia  W ojeirodskij: i j a k to ,  oticcr rzekł do 

was ,«koledzy»? ,§kąd wziąłeś to słowo*?
Świadek': Przepraszam., rzekł 011 «bratcy».
IVnjewodbkij: «Właśnie!*.

(D. c. n.)

mm polskich.
W e w szystkich krajach cywilizowa­

nych kobieta już weszła na drogę wyż­
szych studyów naukowych, bo to rzecz

sprawiedliwa i konieczna — więc za­
trzym ywać ten prąd na granicach Pol­
ski byłoby rzeczą nieprawą, a nadto 
chęcią powstrzymania napływu wód. 
Skutek byłby wręcz przeciwny zamia­
rom. Część więcej swobodniejsza rzuci­
łaby się za granicę, a skończywszy tam  
studya, musiałaby jedno z dwojga, al­
bo tam  pozostać, albo, wróciwszy do 
kraju, być rośliną egzotyczną we wła­
snem społeczeństwie. W jednym  i dru­
gim  razie być niemal straconą silą dla 
kraju.

A za(em logika każe tu, w kraju, 
wylworzyć takie środowisko, w któ- 
rem by dziewczyna polska m iała zara­
zem poczucie tego, że jes t u siebie w 
domu i że m a zupełnie tyle samo— 
środków do nauki i tyle samo praw 
ile każdy młody chłopak. Gimnazya 
żeńskie, najzupełniej równouprawnione 
z męzkiemi, to był pierwszy realny 
krok w tej sprawie, aczkolwiek dotąd 
nie są jeszcze porównane prawa, zdo­
byte m aturą i studyam i uniw ersyteckie­
mu To jeszcze kwesty a czasu,

Przedewszystkiein myśmy winni do­
łożyć starania^ by ta sprawa szła po­
ważnie, więc do faktów bardzo odpo­
wiednich liczę określenie na uniw ersy­
tecie owych pseudostudentelc, tak zwa­
nych hospitantelc, a pozostawienie nad­
zwyczajnych słuchaczek na ściśle prze­
strzeganych w arunkach ’ półrocznych 
egzaminów'. I tu powstaje kwestya 
czasu — zakreślenie praw, zyskanych 
tymi egzaminami.

Z  kolei przychodzi spraw a innego 
charakteru, ale ważniejsza od tamtych. 
Byłoby rzeczą śmieszną1 dowodzić różni­
cy charakterów  mężczyzny i kobiety, a 
również nie w krótkim  artykule dzien­
nika przedstawiać zasadę naturalną i 
rozwój dziejowy tej różnicy. Musimy 
tylko form ułę postawić. Mężczyzna ży 
je  więcej myślą, kobieta więcej sercem. 
Ta różnica nie tylko je s t faktem, ale 
je s t  pożądaną zawsze i na zawrze. Tam 
tylko jes t praw'dziwre życie, gdzie jest 
falowanie, ścieranie się, a to możliwe 
jedynie przy różnicy składników, czy 
prądów.

C harakter wszelkiej cywilizacyi (nie 
stopień jej) w czasach dzisiejszych, czy 
starożytnych jest, i był wpływem wspo

m nianej różnicy, jaka  istniała, lubi 
istnieje. Chcemy wiedzieć, dla czego 
ta, lub owa cywilizacya krwawa, czy 
łagodna, brutalna, czy wytworna, zapy­
tajmy na jakiem  stanowisku była tam, 
lub jes t kobieta?,!

W naszem europejskiem  społeczeń­
stwie wogóle, w Polsce zasię może wię­
cej, niż gdzieindziej, w ciągu ostatnich 
paruset lat ukształcenie mężczyzn i 
kobiet poszło różnemi drogami, a w y­
nikiem to, że bardzo często myśl męż­
czyzny nie rozumie serca kobiety, a 
kobieta myśli mężczyzny, i zamiast 
wzajemnie się wspierać, walcząc u(j 
lepszej0 targają się w gniewie1,1 walcząc 
o bezwzględne panowanie Do tego 
przyłączyły się rozwinięte na innej dro­
dze kolizye, wyłącznie finansowych i 
ekonomicznych względów, plącząc je ­
szcze bardziej i u trudniając sprawę 
kobiecą na dobie.

A więc ostatnim  celem spraw y ko­
biecej je s t to. przez jak  największy 
luiedzę i  światło podnieść siły  czynnika  
cywilizacyjnego, kobiecie najbardziej 
właściwego... serca. Niech ona przez  
m yśl i wiedzę tejże m ia ry , co u  m ęż­
czyzn, wpłynie sercem swojem na  wszel­
kie stosunki. Ale niech nas Bóg za- 
chu\va od kobiet wymężczyznionych, 
Które tylko w przyjęciu zwyczajów, 
sportów i nieobyczajów mężczyzn w ży­
ciu prywatnem , czy publicznent widzą 
ostatnie słowo sprawy kobiecej. Z ni- 
czem się nie da porównać zbawienny 
wpływ kobiety rozumem i nauką ró­
wnej mężczyźnie, a wyższej sercem i 
delikatnością uczuć; ale też nic bar­
dziej wstrętnego nad kobietę, która tę 
żyznę i rubaszność mężczyzn naturą 
swoją nerwowrą doprowadza zawsze do 
płaskiej a ckliwej karykatury. Niech 
kobieta nigdy nie zapomina o śiicznein 
powiedzeniu profesora Legouvć: „Kobie­
ta wszystko powinna um ieć i wszystko 
rozumieć, hy wszystko uszlachetnić".. 
A więc zdobywać śwdatła i nauki, ile 
starczy zdolności i sil, ale nie porać 
się ze wszelką studenteryą. Zycie w 
kawiarniach, na kom ersach,1 na burzli­
wych, a nieraz i brutalnych wiecach, 
ciągnących się do północy z następne- 
mi pochodami po ulicach — to nie dla 
Połek-studentek. Niech one to studen­
tom zostawią. One tego nie „uszla­

chetnią", a ku  nim z tej kurzawy ka­
wiarnianej i ulicznej zawsze coś przy­
lgnie.

Oto jest punkt, w którym  u nas do 
dziś nic się nie działo, a zte skutki te­
go nikom u nie tajne. Nie mogło byćj 
inaczej. S tudya wyższe muszą mieć 
większą swobodę, większą niezależność 
codziennych, że tak  powiem, ruchów, a 
wraz z tern większe zbliżenie się z u- 
czestnikami tych studyów. Polka, jak  
już powiedziałem („Kwestya kobieca w 
Polsce", 1906 r., Kraków, Spółka w y­
dawnicza) je s t nerwowo zapalną, a 
wszelka nowość ją  porywa chociażby 
formą Cóż bardziej prostego, że sło­
wo „koleżanko!" z ust młodego chłopa­
ka m a dla niej czar niezwykły? Do 
niej dotąd mówiono; „pani!" — ona mó­
wiła tylko:^Vpanie!" — dziś mówi; „ko­
lego!". Nic złego w temby nie było, 
bo to tyiko forma, ale za każdą formą 
je s t i treść, a to je s t  właśnie punkt, w 
którym  nie obwijajm y sprawy w ba­
wełnę, bo ona jes t tak  ważną, że 
wszelkie osłanianie praw dy jes t zdro- 
żnem.

Nasza młodzież m ęska nie dorosła 
do zrozumienia słowa „koleżanka11 — i 
ula chtopców to także nowość, z którą 
się jeszcze nie obyli i nie obrachowali, 
czem ona jest? Nie zeznają, że treścią 
tego słowa to głównie; „obowiązek" a 
przedewszystkiem: „honor11... a nie przy­
jem ność, lub, co gorsza, przyjemnostka, 
czy sport... Czy mam dać na to do­
wody?... Gdyby wiadomem było, że 
kolega X  namawiał kolegę Y do jakiej 
brudnej sprawy, nie wątpię ani chwili, 
ze ogół cofnąłby rękę owemu panu 
X... A czy przed kilku laty  ten ogół 
kolegów cofnął rękę tym, z których 
winy kilka ich koleżanek wypędzono z 
uniwersytetu? Czy obecnie między 
młodzieżą jest moralna kontrola takich 
stosunków? Czego dowodzi ten dwoi­
sty kodeks moralności? W szak obo­
wiązkiem młodzieży jest dbać o cześć 
uniw ersytetu1 A czem staje się uni­
wersytet, gdy na jego gruncie zawią­
zują się tego rodzaju sprawy? Czy u- 
czestnicy w nich nie plam ią uniw ersy­
tetu?

Pozostawiamy młodzieży męskiej czas 
na to, by między sobą wyrobiła w tej

sprawie opinię publiczną, starajm y się 
rozwinąć tęź opinię w gronie młodzie­
ży żeńskiej. Dotychczas tego być nie 
mogło Dziewczęta tu, w Krakowie, 
rozsypane po calem mieście,, w naj­
rozm aitszych środowiskach moralnych, 
wśród prądów, często wprost sprze­
cznych, stanowią ruchom y piasek, rzu­
cany temi prądam i na prawo i lewo. 
Stworzyć ognisko, przy którem by one 
skupić się mogły, „u siebie, w swoim 
domu" i gdzieby wolne od wszelkich 
suggestyi „między sobą" mogły okre­
ślić zasadę; „nasze stosunki z kolegami 
m ają się zatrzymać na tej, a nie innej 
granicy" — wyrobić w tej mierze opi­
nię pubiiozną — wygłosić hardo: „chce­
my nauk, i światła, na  równi z mężczy­
znami, ale nie przyjmiemy obyczajów 
m ęskich". Oto najbliższe żądanie, k tó ­
re nas zająć powinno, które społeczeń­
stwo polskie musi poprzeć, bo to sprawa 
Polki, która do dziś była jego chlubą.

Oto je s t m oralna i społeczna donio­
słość internatów , które się organizują 
w tym  czasie w Krakowie. Niech ha­
sła ich pójdą na cały kraj, niech schwy­
cą uczącą się młodzież żeńską Polski, 
na wszystkich jej ogniskach, ,tego im 
życzy z całego serca autor tych słów.

Dr Michał Żmigrodzki

prof. kursów Im. Baranieckiego, w K ra­
kowie.

Z życia prowincyi.

Z  pow kamienieckiego, 
d. 10 lipca 1006 r.

Pisaliśm y przed kilku dniami o za j­
ściu w Kupinie, gdzie od strażników 
odbito aresztowanych kilku włościan. 
Otóż po przybyciu siły wojskowej, wło­
ścianie uspokoili się i wydali 17 głównych 
winowajców; ci pod eskortą odesłani 
Kamieńca. Odtąd też spokój. W oko­
licy strajk i po większej części zakoń­
czyły się, ceny robotników źniwowych 
znacznie podwyższone.

_________   K.

REDAKTOR I WYDAWCA 

WŁODZIMIERZ hr. GROCHOLSKI.

BJJELjSjCJ, Jnżynier,
KIJÓW, PLAC KRESZCZATIKA Nr 4,

Oddział Kijowski Towarzystwa Udziałowego 
SPECYALNEJ FABRYKI

ARMATUR i MOTORÓW
W WARSZAWIE, SIENNA Np  15,

p o l e c a  w ł a s n e g o  w y r o b u

Silne stale lokomobile

do pędzenia naftą, ropą naftow ą lub 
spirytusem od I go do 60-iu koni 

mechatiicznych.
200 sztuk znajduje się w użyciu.

Najpraktyczniejsze, najekonomiczniejsze współcze­
sne motory zalecają się mocną a lekką budową, 

nizkiemi cenami i taniością eksploatacyi.
Zużycie nafty, ropy lub spirytusu 
o d3 4 do r 4 funta a smaru około 20

funta na I-go konia i godzinę.
Konstrukcya nader prosta i bar­
dzo łatwe puszczanie w ruch 
i obsługa, nie wymgają specyal­

nego mechanika.
Zupełne bezpieczeństwo od ogni.

Niema ZIMNYCH i WILGOTNYCH MIESZKAŃ
jeśli obsadzić w piecach 

M U L T I P L I K A T O R  = .  3 Medale Złote, i
Pat. GASSELSEDEIt, NIEMECZEK n  ~  „  ■» r- * u  . *

i KŁGBUKOWSKI. O G R Z E W A N I A
ogrzewa pokój w 30 m. do samej podłogi Oszczędza do 5 0 %  opału 

Piece żelazne rnultiplikatorowe.
nie wydzielają swądu, utrzymują ciepło 8 godzin po napaleniu.

Biuro Techniczne Dr. W. P KŁOBUKOWSKl inż. chemik
W arszawa, Aleja Jerozolim ska 71.____________ A603-10-2

Dla  w s z y s t k i c h  d o s t ę p i e

ANGIELSKIE PALTOTY NIEPRZEMAKALNE
Damskie od rb. 8 kop. 50. Męzkie od rb. 12. Narzutki m ary­

narskie, peleryny, rotundy i inne
Fabryka nieprzem akalnego ubrania

Dom M l .  B. £f. i A, Wajsman
S k ł a d  w  K i j o w ie ,  K r e s z c z a t i k  N r  9 ,  t e l .  1408 .

Największy w Kijowie skład nieprzem akaln m ateryi i 
paltotów własnej fabryki i najlepsz. angielskich fabryk.

W z o r y  z  L o n d y n u  i B e r l i n a  o t r z y m u j ą  s i ę  c o
tydzień. AG23

CO

CO

Ostrzeżenie.
Dowiedzieliśmy się, że od pewnego czasu niesum ienni 

kupcy nadużywają zaufania publiczności w ten sposób, że 
sprzedają bieliznę papierową znacznie gorszego gatunku 
obcego wyrobu za naszą, dopuszczając się w tym  celu chy­
trego m anew ru, że

kładą obcy lichy tow ar w nasze, lub też w pudełka, 
do złudzenia do naszych podobne.

    Zwracamy przeto niniejszem  uwagę Sz. publiczności
na to nadużycie i uświadam iam y zarazem, że ka/.da sztuka naszej bielizny opa­
trzona jest naszą firm ą M ey  & E d l ic h ,  L e i p z i g  i naszą m arką fa­
bryczną

A584

Ifcey i Edlich  

Leipzrg-FHagwitz.

S Y N D Y K A T  R O L N I C Z Y
Kijów,  B u l w a r i t a  Nr  9,

W yłączne przedstawicielstwo fabryk; R. & T. E l w o r t i e g o  — siewniki, 
żniw iarki.

Łtlaytona — parowe garnitury, AG77
S z u w a l o w a  — blacha do dachów.
Sprzedaż różnych maszyn rolniczych, nawozów sztucznych, nasion.

Główny skład Carsko-Sielskich fabryk

Ernesta  Lasigje
Kijów, Kreszczatik 16. Telef, 8 3 4
Największy skład tapet we wszyst­

kich stylach rosyjskich i zagranicz­
nych fabryk. Ceny fabryczne. Zamiej­
scowym wysyłają się na żądanie prób­
ki gratis. A323— 11— li

Tapety

Kijów,

Mikołajowska li, 
poleca najnowszej konstrukoyi r. 1906 amerykańskie

Kosiarki, Zn.wiarki, Wiązałki, 
grabie konne „TYGRYS” szpagat manilski, 

konne młocarnie OLA T 0 N ’A, 
parowe młocarniane garnitury pierwszorzędnej fabryki

Ransom es, S im s & Je fferres.

R. Machczyński, Warszawa,
N a j s t a r s z a  y j  k r a j u  f a b r y k a  s i l n i e  ( m o t o r ó w ) :

GAZOWYCH, Więcej jak 1,000.
NAFTOWYCH.

SPIRYTUSOWYCH silnie w ruchu.

Oo ga<:" ssanego.

W yłączną reprezentacya dla K|jowa i przyległych gubernii

STEFA N  W I L I Ń S K I
Biuro Techniczne w Kijowie,

Prorezna Nr 3. AG21-9-2
Kataiogi i kosztorysy w ysyłają się na zadanie.

Instytucka I.
NAJWYŻSZE CENY za starożytne i 
rzadkie przedmioty, brylanty i perły  
Płaci tylko specyalny m ag. Anti- 
ciuites" M. ZOŁOTNICKIKGo, tel. 566. 
Ocena i inform acye gratis. Osobiście 
i listownie

Instytucka I.

Fabryka Kas Ogniotrwałych
i. MAJEWSKIEGO

w KIJOWIE 
Funduklejowska Nr 4

Rekomenduje basy stalowo- 
pancerne najnowszej konstruk- 
ryi po cenach nizkich. Cen 

niki wysyłam na żądanie.
AS3— 3—

Lekcye Buchalteryi
udziela autor artykułów w dzied. buch.

w miesięczniku „Szczetowodstwo",
I. Kiperman, M.-Btagow. Nr 57, przyjm. 

od 2—7 po południu. R358

9 n r 7p d c iia  I  KosPod- Al. Buszczyń- 
u|JIZ.GUdJ4 skiego p s z e n i c ę  n a ­
s i e n n ą  Szampankę, Cisawkę, Banat- 
kę pod., egipską i Tryum f żyto Pet. 
kuskie po 1 rb. pud z workiem. St. 
Rachny. Próbki wysyła się bezpłatnie. 
Adr.: pocz. tel. Dżuryn, gub. pod
Sapieżanka. R357

Nowość! c , ą Portrety
do natur, wielkości z mai. fotografii 
od I rb 50  k„ w artystycznej pracow ni. 
„ A r s c‘, Kijóu, Kreszczatik 39‘ nap. 
ul. Funduklejow skiej. A G G l

Nieocenione podczas lata, polecane przez lekarzy

M L E K O z a e s z c zone N E s T L£ '&
Oryginalne tylko w rosyjskiem  opakowaniu z czerwoną e ty k ie tą  głó­

wnego przedstawiciela p. F a b i a n a  K l i n g s l a n d a .
W ystrzegać się nieinieckich fa lsyfikatów , szkodliwych dla zdrowia.

Słoje hermetyczne 
do konfitur.

Dzbanki kamienne do 
wody, piwa i t. p.

Ozdoby do ogrodów, 
opłotki, figury, wa­
zony, kule szkla­
ne.

Garnitury do um y­
walni, szkło stoło­
we.

Porcelana, Majolika.
Naczynia ogniotrwałe 

do gotowania.

Tapety
N o w o o t w o r z o n y  skład tapet

Petersburskiej
Fabryki D. P. Pawłuchina i zagrani­
cznych fabryk tapety od 8 kop. zwy­
kłych rozmiarów. Sprzedaż hurtową, i 
detaliczna. W łaściciel I. ALEKSAN­
DRÓW, Kreszczatik Nr. 7. Tel. Nr. 1553. 

Na żądanie próbki wysyłają się.

Żąda jc ie  w szędzie

Mydta do bielizny
chemicznej i m ydlarskiej fabryki m a­

g istra  farm acyi

ALBERTA ZEJDELA
Dobroć mydła je s t bez konkurencyi! 
Oszczędność 30—50% wobec innych 

gatunków . A533-5U-7

Towarzystwo Wzajemnej Pomocy 
Agronomów i Leśników

Kijów,  K r e s z c z a t i k  Nr. 19.
Poleca kandydatów na posady: za­

rządzających m ajątkam i, lasami, eko­
nomów, leśniczych. A313

U c z ą s t k i  z i e m i  w najpołudniowszej 
części Krymu, podzielone w naturze i na 
planie, w najpiękniejszej miejscowości, 
dla budowli willi przy samem morzu, 
są do sprzedania. W iadomość wc śro­
dy i czwartki od godz, Dej do 3-ej w 
biurze notaryusza Itr. Platera, Mikoła­
jowska 3. A665

Najstarsza fabryka Ogniotrwałych Kas 
S.  Zw ierzch ow sk ieg o

w Kijowie Kreszczatik Nr. 3, tel. 1531
w Londynie j
w Paryżu złoty medal.

Arystokratyczne
ciep., suchej Iwanowska Nr l, lub M.- 
W iodzintierska 92. R.376


